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POSIEDZENIE KOMITETU 
WYKONAWCZEGO ŚRK

W dniach od 27 do 30 stycznia 
br. w  Tulsie (USA1 coradow ał 
K om itet W ykonawczy Światowej 
Rady Kościołów. Obradom prze­
w odniczył indyjski teolog M. 
M am m en Thom as — przew odni, 
czący K om itetu Naczelnego 
ŚRK. Było to pierw sze posiedze­
nie 16-osobowego gremium, k tó­
re  zostało w ybrane podczas 
obrad IV Zgrom adzenia Ogólne­
go ŚRK w  Uppsali. K om itet 
W ykonawczy rozpatryw ał moż­
liw ość zw ołania konferencji po­
święconej zagadnieniu ew ange­
lizacji w e w spółczesnym  świecie 
o raz konferencji m łodych teolo­
gów, k tó ra  odbyłaby się la ­
tem  br.

STUDENCI SZWEDZCY 
POWOŁUJĄ NOWĄ 

ORGANIZACJĘ?
C hrześcijańskie Związki S tu­

dentów  lu te ran  i Kościołów w ol­
nych postanow iły powołać do 
życia nową organizację, k tóra 
zrzeszałaby rów nież studentów - 
rzym skokatolików  ze wszystkich 
uniw ersytetów  i szkół wyższych- 
Celem now ej organizacji jest 
w spólne dyskutow anie proble­
mów, nu rtu jących  Kościół i 
młodzież oraz zajęcie wspólnego 
stanow iska w  spraw ach, do ty­
czących udziału młodzieży w  ży­
ciu Kościołów.

DIALOG LUTERANÓW 
Z WYZNAWCAMI JUDAIZMU

W Nowym Jo rk u  w  p ierw ­
szych dniach m arca br. odbyła 
się konsultacja  teologów lu te - 
rańsk ich  z w yznaw cam i judaiz­
m u. Podczas obrad om awiana 
zagadnienie „Praw o i ła ska” 
oraz „W ybór a lud Boży”. Póź­
niejszym  organizatorem  spotka­
nia byli przedstaw iciele W ydzia­
łu  Teologicznego L u terańsk iej 
Rady Kościołów A m eryki P ó ł­
nocnej.

CHRZEŚCIJANIE W JAPONII
M isyjne Towarzystwo, działa­

jące w  Japonii zobowiązało się 
na konferencji w  Tokio do in ­

tensyw niejszej działalności na 
tym że terenie. Oblicza się. że do 
końca tego roku w Japonii za­
mieszkiwać będzie ponad 800 
tys. chrześcijan. N ajliczniejszą 
grupą wyznaniową jest Kościół 
rzym skokatolicki, k tóry liczy ok. 
350 tys. w iernych. N ajw iększym  
Kościołem pro testanckim  jest 
Kościół lu terańsk i, liczący 15 tys. 
wyznawców. Jest on członkiem 
Św iatow ej F ederacji L u te rań ­
skiej.

KARDYNAŁ ALFRINK 
O CELIBACIE

K ierow nik episkopatu holen­
derskiego kardynał Jan A lfrink 
w ypow iedział się przeciw  m ał­
żeństwom  księży w Holandii. Mi­
mo, iż celibatu księży nie można 
uzasadnić za pomocą Pism a św- 
to, zdaniem  kardynała A lfrinka, 
ce libat księży pow inien być 
u trzym any. Jednak  zw ierzchnik 
Kościoła rzym skokatolickiego 
w yraził zrozum ienie dla tych 
księży, którzy są żonaci i ośw iad­
czył, że m ałżeństw o nie prze­
szkodzi im w  w ykonyw aniu obo­
wiązków duchownego.

NIEPOKÓJ STUDENTÓW 
AUSTRIACKICH

2SH studentów  z wyższych u. 
czelni austriackich  złożyło p ro ­
test z powodu opublikow ania 
ostatn iej encykliki „Hum anae 
v itne”. S tudenci k ry ty k u ją  pa­
pieża za niew yczerpujące n a­
św ietlenie natu ra lnej metody re_ 
gu lscji urodzin.. Wśród 255 pod­
pisanych ok. 15 proc. stanow ią 
podpisy profesorów  uniw ersy tec. 
kich

DOKUMENTY UPPSALSKIE 
W JĘZYKU POLSKIM

K om isja Studiów  i D okum en­
tacji wspólnie z W ydziałem P ra ­
sy Polskiej Rady Ekum enicznej 
w ydała publikację, zaw ierającą 
dokum enty sześciu sekeji IV 
Zgrom adzenia Ogólnego Św iato­
wej R ady Kościołów. P ub likac . 
ja  zaw iera także spraw ozdania 
sekretarza generalnego i p rze­
wodniczącego K om itetu Naczel. 
nego SRK, re fe ra t V isser't Hoof- 
ta o zadaniach ruchu ekum enicz­
nego oraz orędzie i nazw iska o- 
sób wchodzących w skład SRK. 
W części pierw szej publikacji 
dwaj autorzy polscy ks. bp dr 
Jan  Niewieczerzał i ks doc W i­
told Benedyktowicz piszą o prze­
biegu obrad oraz na tem at 
aspektu teologicznego IV Zgro­
m adzenia Ogólnego SRK. Zbiór 
dokum entów przeznaczony jest 
dla duchownych i świeckich z 
Kościołów zrzeszonych w PRE.

NOWA ORGANIZACJA 
CHARYTATYWNA W BELGII
Pod nazwą ;,Exodus” utw orzo­

no w  B rukseli now ą organizację 
chary tatyw ną, k tó ra  m a otoczyć 
opieką em erytow anych duchow­
nych. Do szczególnych zadań no­
wo powołanej organizacji na le . 
żeć będzie opieka zdrow otna i 
badanie w arunków  m ieszkanio­
wych księży. P rzew iduje się rów .

nież, że zostanie roztoczona o- 
pieka nad em erytow anym i p ra ­
cownikam i kościelnymi.

ZWIĄZEK KOŚCIOŁÓW 
WOLNYCH W SZWECJI

Szwedzkie Kościoły p ro testanc­
kie zam ierzają utw orzyć Z w ią. 
zek Kościołów W olnych. Do 
związku przystąp ią następujące 
Kościoły i grupy wyznaniowe: 
Unig Baptystów  (licząca ok. 275 
tys. wyznawców), Unia Szwedz­
kich K ongregacjonalistów  (która 
skupia 90 tys. w iernych), oraz 
Kościoł M etodystyczny (11 tys. 
wyznawców), A dw entyści (4 tys.) 
i tzw. Związek M isyjny (14 tys. 
wyznawców). Unia Kościoła 
B aptystów  jest drugim  pod 
względem liczby wyznawców po 
kośc ele lu terańsk im  związkiem  
wyznaniow ym  w Szwecji i liczy 
187 pastorów .

BLAKE ZAMIERZA UDAĆ SIE 
NA BLISKI WSCHÓD

S ekretarz  generalny Światowej 
Rady Kościołów, pasto r d r Eu- 
gene Carson B lake zam ierza 
udać się na Bliski Wschód, aby 
zapoznać się z obecną sytuacją 
w tym  rejonie. B lake przew idu­
je  złożenie w izyt w  Syrii, L iba . 
nie, Jo rdan ii, Republice A rab­
skiej oraz w Izraelu.

PROBLEMY RASOWE 
W CENTRUM 

ZAINTERESOWAŃ ŚRK
Na posiedzeniu K om itetu W y. 

konawczego w  stan ie  Oklahom a 
(USA) zapadła decyzja zwołania 
konferencji na tem aty  rasowe. 
Spotkanie ma odbyć się w  m aju  
br. w Londynie. Uczestniczyć w 
nim  będą przedstaw iciele k ra jo ­
wych rad  ekum enicznych oraz 
przedstaw iciele Kościoła rzym ­
skokatolickiego. P rzew iduje się, 
że na konferencję zostaną zapro . 
szenl socjolodzy, przemysłowcy 
oraz przedstaw iciele środowisk 
studenckich, aby przedstaw ili 
swój punk t w idzenia na kw estie 
rasow e oraz propozycje, doty­
czące sposobu przezwyciężenia 
obecnej sytuacji, jak a  zapanow a. 
ła w Południow ej Afryce.

KARDYNAŁ FRINGS PROSI 
O  ZWOLNIENIE 

Z ZAJMOWANEGO 
STANOWISKA

81-letni arcybiskup Kolonii 
(NRK) kardynał Józef Frings 2ło- 
żył na ręce papieża P aw ła VI 
prośbę o zwolnienie go z zajm o­
wanego stanow iska. W uzasad. 
n ien‘u swej decyzji kardynał po­
dał zły stan zdrowia. N astępcą 
F ringsa będzie 61-letn i biskup 
M onachium ks. Józef Hoffner.

ZMARŁ 
BP FRIEDRICH MULLER

ł lutego br. zm arł d r F riedrich  
M uller —- biskup Kościoła e~ 
w angelicko-augsburskiego w  R u.

m unii. Dr M uller został m iano­
wany biskupem  w 1945 r. i u- 
rząd ten  piastow ał do chwili o- 
becnej. Kościół ew angelicko, 
augsburski w Rum unii liczy 180 
tys wyznawców. Sekretarz gene­
ra lny  SRK d r B lake w ysłał do 
w ładz kościoła telegram  w k tó­
rym  podkreślił zasługi zm arłego 
biskupa dla ruchu ekum eniczne, 
go. Z m arły biskup liczył 84 la ­
ta.

MARCEL PRADERVAND 
ZAMIERZA WYCOFAĆ SIĘ 

Z PRACY Z ALIANSIE
S ekretarz  generalny św iatow e, 

go A liansu Kościołów R eform o­
w anych — d r  M arcel P ra d e r-  
vand zam ierza w  1970 roku 
przejść na em eryturę. W tym  to 
roku P radervand  obchodzi 20. 
-lecie kierow ania pracam i A- 
liansu, k tóry  obecnie liczy 110 
kościołów członkowskich z 29 
krajów  Europy, 27 z A fryki, 15 
Południow ej A m eryki, 10 Am e­
ryki Północnej. 26 Azji oraz 3 
z Oceanii.

ZADOWOLENIE KATOLIKÓW 
HISZPAŃSKICH REFORMĄ 

LITURGII

90 proc. wyznawców Kościoła 
rzym skokatolickiego w Hiszpanii 
w yraziło zadowolenie z powodu 
reform y litu rg ii w  Kościele. Po 
w prow adzeniu do nabożeństw  
języka hiszpańskiego podwyż­
szyła się liczba w iernych uczest. 
niczących w nabożeństw ach. T a­
kie w nioski w yciągnął m iesięcz­
n ik  „Ecclesia” — organ Kościoła 
rzym skokatolickiego w H iszpanii.

METROPOLITA NIKODEM 
O  REGULACJI URODZIN

K ierow nik W ydziału Z agra­
nicznego Rosyjskiej Cerkw i 
P raw osław nej, m etropolita N i­
kodem, w w yw iadzie udzielonym 
tygodnikowi „Za i przeciw ” 
stw ierdził m. in., że „teologia 
m oralna Kościoła praw osław ne, 
go jest przeciw na jak ie jko lw iek  
form ie regulacji urodzin. S tano­
wisko to w yprow adzam y z p rzy . 
kazania danego przez Boga czło­
w iekow i zaraz po stw orzeniu: 
rozrastajc ie  się i rozm nażajcie i 
napełniajcie ziemię, czyniąc ją  
sobie poddaną”.

KONSEKRACJA 
KS. BPA SZCZEPANA 

WESOŁEGO

W dniu 7 lutego br. w  kaplicy 
prym asow skiej w  W arszawie od­
była się uroczysta konsekracja  
ks bpa Szczepana Wesołego, su . 
fragana gnieźnieńskiego, k tó ry  
powołany został do pracy dusz­
pastersk ie j \vśród Polonii zag ra , 
nicznej. Ks. bp W esoły opuścił 
Polskę w  końcu lutego i udał się 
do Rzymu.

Na naszej okładce:
Portret Ł*iy Pareoskiej — 
mai. Stanisław Wyspiań­
ski (1869 — 1907)

f o t  H. Romanowski
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OPĘTANY NIEMY ŚLEPIEC
EWANGELIA 

według św. Łukasza (11, 14—28)

Oncgo czasu: w yrzucał Jezus czarta , a ten  był niemy. A gdy w yrzucił czarta, 
przemówił niemy I zdum iały się rzesze. I rnówili niektórzy z nich: Przez Belze­
buba. księcia czartowskiego, wyrzuca czarty, A inni, kusząc, domagali się od Niego 
znaku z nieba. Ale On, znając ich myśli, rzeki im : W szelkie królestw o rozdzierane 
niezgodą będzie spustoszone, a dom na dom upadnie. A jeśliby i szatan rozdzierany 
był niezgodą, jakże się ostoi królestwo jeęo skoro powiadacie, żc ja przez Belze­
buba wyrzucam czarty? A jeśli ja przez Belzebuba wyrzucam  czarty, synowie wasi 
przez kogo w yrzucają? Dlatego oni będą sędziami waszymi, lecz jeśli ja mocą Boża 
w yrzucam  czarty, tedy przyszło do w as królestwo Boże. Gdy zbrojny mocarz strze­
że domu swego, bezpieczne jest to, co ma. Ale jeżeli mocniejszy od niego nadejdzie 
i zwycięży go, zabierze wszystką jego broń, w której ufał. a lupy jego rozda. Kto 
nie jest ze m ną, przeciwko mnie jest, a kto nie zgrom adza ze mną, rozprasza. Gdy 
duch nleczjslości opuści człowieka, błąka się po miejscach bezwodnych, szukając 
odpocznienia, a nie znajdując, m ówi: Wrócę się do domu mego, skąd przyszedłem. 
I wróciwszy, znajduje go umiccionym i przyozdobionym. Wówczas idzie i bierzi* ze 
sobą siedmiu Innych duchów, gorszych od siebie, i wszedłszy m ieszkają tam. I stają 
się późniejsze rzeczy człowieka owego gorsze niźli pierwsze. I stało się. gdv to mó­
wił, że pewna niew iasta z tłum u donośnym głosem rzekła do Niego: Błogosławione 
lono, k tóre Clę nosiło i piersi, k tóreś ssał. A on rzekł: Raczej ci są błogosławieni, 
którzy słuchają słowa Bożego i strzegą go.

czasie, kiedy Jezus był nad M o­
rzem  T yberiadzkim , a zewsząd  
zdążały doń rzesze i błagały Go
o pomoc, w ydarzył się cud w  
sw ych następstw ach n iezw ykły .

Przyprowadzono do Chrystusa człowieka  
opętanego, a do tego ślepo-niemego. Ew an­
gelia sugeruje, że kalectw o owego człow ie­
ka było następstw em  opętania. Jezus zlito­
wał się „uzdrowił go tak , iż m ów ił i w i­
dział".

Rzesze podziw iały uleczenie chorego i zd a ­
w ały się coraz bardziej utw ierdzać w  w ie­
rze, że Jezus jest zapow iedzianym  Synem  
Dawida, czyli m esjaszem  (Ps. 131, 11; Jer. 
23, 5; 33, 14, 15; Oz. 3, 5; Ps. 17, 23 itd.). 
Lecz faryzeusze za w szełką  cenę pragnęli 
nie dopuścić do upowszechnienia się ta k ie ­
go przekonania. Dlatego w ięc rozpuścili po­
głoskę, że Jezus w yrzuca szatanów  mocą 
Belzebuba, czyli samego księcia szatanów.

Inni zaś, k tórych św. M arek (3, 21) na ­
zyw a „swoimi” (prawdopodobnie faryzeusze  
z  Kafarnaum ), chcieli się zemścić na C hry­
stusie może za owe „biada”, jakie niegdyś 
słyszeli, poczęli w ięc wrzeszczeć, że Jezus 
oszalał i starali się Go pojmać. A le uczeni 
w Piśmie przybyli z Jerozolim y, przeszko­
dzili im  w  tym , żądając od Chrystusa zna­
ku  z nieba na potw ierdzenie swego m esjań ­
skiego posłannictwa (Łk. 16).

Taka jest sceneria w ydarzenia opisanego 
w perykopie ew angelijnej na I I I  Niedzielę 
W ielkiego Postu.

C hrystus na żądanie faryzeuszów  cudu nie 
czyni, lecz — posługując się przypowieścią  — 
w yjaśnia, że nic wyrzuca szatanów mocą 
Be.zebuba.

ARGUM ENT PIE R W SZY: Jezus w ycho­
dzi z załoznia, że w szelkie królestwo, targa­
ne w ew nętrzną niezgodą, pustoszeje, a 
w szelk ie  m iasto lub dom, rozryw ane n ie­
zgoda w ew nętrzną, nie może się ostać. G dy­
by w ięc On, m esjasz, mógł szatanów w y ­
rzucać ich własną mocą, jakże mogłoby  w 
ta! im w ypadku trw ać ich kró lestw o?

DRUGI ARGUM ENT: m nie posądzacie — 
m ow i Jezus — że w yrzucam  szatanów m o­
cą Belzebuba, pytam  więc, jaką mocą w y ­
rzucają szatanów wasi synowie? Mówicie, 
ze mocą Bożą, a w ięc według waszego prze­
konania Bóg daje ludziom taka władzę, a 
jeżeli daje ją ludziom, to i ja ją posiadani. 
Fakt, ze egzorcyści wasi m ają w ładzę nafl 
szatanam i, będzie dla was okolicznością ob­
ciążającą, ponieważ w y  ty lko  przez upór 
i przewrotność nie chcecie uznać we mnie 
te j w ładzy, jak ie j nie kw estionujecie u in ­
nych łudzi. (Mr. 9, 37; Ł k. 4, 49).

„Jeżeli więc ja wyrzucam  czartów  mocą 
Bożą. to znak, że przybliżyło  się królestwo, 
które m a zupełnie zniszczyć panowanie sza­
tana na św iecie”.

TRZEC I ARGUM ENT: ,,Gdy mocarz 
uzbrojony strzeże sw eg o , pałacu, wówczas 
majętność jego jest bezpieczna; ale jeśli 
siln iejszy nadeń zjaw i się, pokona go i za ­
bierze m u całą jego broń, w  której pokła­
dał swą nadzieję — wówczas zagarnia jego 
m ajątek i rozda go wśród żołnierzy sicoich 
jako łup”. Mocarzem te j przypow ieści jest 
Belzebub; pałacem jest jego panowanie; 
majętnością  — źli ludzie. S iln ie jszym  jest 
C hrystus, k tóry  pokonał szatana (Iz. -S9, 25).

Gdy Chrystus odparł zarzu ty faryze\iszów , 
zwrócił się do rzeszy z apelem; „K io nie 
jest ze mną, ten jest przeciw ko mnie; a  kto  
nie zbiera ze m ną  — rozprasza". Oznacza 
to, że nie m ożna zajm ow ać pozycji neu­

tralnej, stojąc m iędzy C hrystusem  a fa ry ­
zeuszam i. Obojętność w zględem  dzieła Je­
zusa staw ia ludzi w  szeregach przeciw ni­
ków  Chrystusa. Neutralność w  stosunku  do 
Boga jest niemożliwa.

Neutralność w kw estii w iary jest nie­
m ożliw a i z tego względu, m ów i Jezus (Łk. 
U , 24— 26), że zły  duch ciągle stara się 
zw ieść człow ieka i naw et w tedy , gdy zo­
stanie w yrzucony nie daje za w ygraną, ale 
w zyw a pomocy innych szatanów i dokonuje  
frontalnego a taku w  celu odzyskania u tra ­
conych pozycji. S tąd jest rzeczą w prost n ie ­
możliwą, aby człow iek neutralny w y trw a ł 
w dobrem. Zdarza się zazw yczaj przeciw ­
nie: „Stają  się późniejsze losy człowieka  
takiego gorsze niż to, co było przed ty m ”.

C Z W A R T Y  ARGUM ENT Jezusa przeciw ­
ko faryzeuszom : „jest pewne, że drzewo złe 
nie może rodzić owoców dobrych i przeciw ­
nie". A  jednak w y, faryzeusze, odstępujecie 
od te j zasady. Uznajecie m oje dobre czyny, 
podziw iacie dobrodziejstwa, jakie  w yśw iad­
czam ludziom , tw ierdząc jednocześnie, że  
robię to mocą szatana, k tó ry  jest uosobie­
niem  zła. Zresztą szkoda do was m ówić, 
ja k  do ludzi, skoro jesteście podobni do 
jaszczurek jadow itych, które starają się 
ty lko  innym  sw ej trucizny udzielić”. Jest 
rzeczą moralnie niem ożliwą, aby ludzie źli 
i przew rotni dobrze m ów ili „z obfitości bo­
wiem  serca — usta m ów ią”. Człow iek do­
bry m yśłi i m ówi dobrze; zaś przew rotny  — 
źle.

Do której grupy ludzi m y  na leżym y  — do 
dobrych, czy do złych? Jakie są nasze sło­
wa i czyny? Nie chęci, ponieważ dobrym i 
chęciami nie zam ienionym i w  szlachetne  
działanie niczego dotąd nie uczyniono.

Jakże często się zdarza, że chrześcijanie, 
obawiając się odpowiedzialności przed Bo­
giem za sw e postępowanie, pow ątpiew ają  
w Jego bożą w szechw iedzę, moc, spraw iedli­
wość i m iłosierdzie. Próbują w m ów ić w sie ­
bie m ożliwość w ykręcenia  się od odpow ie­
dzialności. Jest jednak fak tem , że odpowie­
dzialność taka istnieje i żadne ekw ilibry-  
styczne sztuczki przed nią chrześcijanina  
nie zasłonią

Kościół, czytając omówioną perykopę, 
staw ia nam przed oczy isto tny  cel naszego 
powołania chrześcijańskiego: żyć na co dzień  
Ewangelią , ponieważ ty lko  tak ie  życie nie 
hańbi ofiary Jezusa, którą rozw ażam y w  
W ielkim  Poście,

Ks. M .P.
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imiona słowiańskie
N 9 K atarzyny Mścisławy
Pn 10 Cypriana Bożysława
W U K onstantyna Drogosławy
Sr 12 Grzegorza W ładysława
Cz 13 K rystyny Lu bomirv
P 14 Leona Bożeeiechv
S 1S Klemensa Gości m ira
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W h istorii ludzkości było w iele wojen, 
ale niew iele było takich, podczas k tó ­
rych ginęłoby codziennie z głodu ty ­

siące osób cyw ilnych  — dorosłych i dzieci. , 
T ym  w iększym  sm u tk iem  napawać m usi 
fa k t, że właśnie w  drugiej połowie 20 w ie ­
ku , w  epoce gwałtownego rozw oju  techn ik i 
i m iędzynarodow ych środków przekazu, na 
terenie A fry k i toczy się wojna, w  w yn iku  
któ re j cierpi bezbronna ludność cywilna. 
Dwa lata tem u  jedna z  prow incji państw a  
Nigerii, zam ieszkana przez plem ię Ibo, ogło­
siła, że zryw a z dotychczasową przynależ­
nością państwową. W  ten  sposób doszło 
do pow stania B iafry. A le federa lny rząd  
n igeryjsk i nie pogodził się z tą decyzją i

D oroczny Tydzień M odlitwy o Jedność 
C hrześcijan, obchodzony od dwóch la t 
•wspólnie przez cały św iat chrześcijań­

ski, w  dniach 18—25 stycznia, zgrom a­
dził w  kościołach całej Polski liczne rzesze 
w iernych. P olska R ada Ekum eniczna, zrze­
szająca 8 Kościołów członkowskich, zajęła 
się 'W swoim zakresie, organizacją modłów
o zjednoczenie. W W arszaw ie codziennie w  
innym  kościele lu b  kaplicy odbyw ały się n a ­
bożeństw a ekum eniczne podczas k tórych roz­
w ażano tem aty  przygotow ane przez m iesza­
ne grem ium  złożone z przedstaw icieli Św ia­
tow ej Rady Kościołów i Kościoła rzym sko­
katolickiego. W raz z nabożeństw am i odpra­
w ianym i u praw osław nych, lu te ran  czy m a­
riaw itów  odbyw ały się  podobne uroczystości 
w  św iątyniach rzym skokatolickich. Tydzień 
M odlitwy był w ięc okazją do wzajem nego 
odw iedzania się w iernych różnych w yznań 
chrześcijańskich i do wznoszenia m odłów  o 
ustanow ienie w idzialnej jedności w szystkich 
chrześcijan.

Dużym w ydarzeniem  było ukazanie się 
„Listu Pasterskiego Episkopatu o dążeniu 
do jedności chrześcijan na Tydzień Modłów
o zjednoczenie”, k tóry  opublikow any został 
w  „Tygodniku Powszechnym ” (nr 4, 26.1.69).

L ist P astersk i Episkopatu dzieli się w  za­
sadzie na trzy  części. W pierw szej biskupi 
polscy ustosunkow ują się do współczesnych 
dążeń zjednoczeniowych, w  drugiej n a k re ­
ś la ją  współczesne zadania ekum eniczne, w  
trzeciej natom iast k ie ru ją  „słowo miłości do 
b raci innych w spólnot relig ijnych”.

N ajw ięcej zastrzeżeń u obiektyw nego czy­
te ln ika  budzić m usi część pierw sza. Z pełną 
ap robatą  p rzy jąć m ożna zdanie, t e  „chyba

rozpoczęły się działania wojenne przeciw  
secesjonistom. We wrześniu ub. r. w ydaw ało  
się, że samodzielność B ia fry  zbliża się ku  
końcowi. W ojska n igeryjskie  za ję ły  dwa  
ważne m iasta Aba i  O werri i obszar B ia fry  
skurczył się do 8 000 km  kw . zam ieszkanych  
przez 4—5 m ilionów  ludności (uprzednio  
liczba ludzi w ynosiła  14 m ilionów). Jednak  
w krótce sytuacja się odwróciła i rząd bia- 
fra ń sk i um ocnił sw oje pozycje.

Trudno przewidzieć, w  ja k im  kierunku  
potoczą się dalsze losy te j okru tnej wojny, 
nie w iadomo też, jakie  będzie je j zakoń ­
czenie. A le nie to jest na jw ażniejsze w  tym  
konflikcie . Codziennie w  prasie i radiu roz­
legają się rozpaczliw e głosy, że w  B iafrze

w  żadnym  okresie historii pragnienie jednoś­
ci nie było tak powszechne i silne ja k  obec­
nie", ale nie można się w  pełni zgodzić z 
fragm entem  następującej treści: „Współczes­
ny ruch ekum eniczny, zapoczątkow any b li­
sko sześćdziesiąt lat tem u, obejm ow ał stop­
niowo sw ym i w p ływ am i społeczności reli­
gijne protestanckie, praw osławne i Kościół 
katolicki. W rozw oju działalności ekum en icz­
nej nie ty lko  Kościół katolicki, ale całe 
chrześcijaństwo zawdzięcza niezm iernie w ie ­
le dw om  ostatnim  papieżom ". N astępnie sy ­
gnatariusze „Listu Pasterskiego” (poświęcają 
obszerny fragm ent spotkaniu  P aw ła VI z 
patriarchą praw osław nym  A thenagorasem .

Kościoły pro testanckie i praw osław ne nie 
m ają  nic przeciw ko tem u, jeśli określa  się 
je  m ianem  „społeczność”. Jednakże jeśli w  
tym  sam ym  kontekście katolicyzm  rzym ski 
nazyw a siebie „Kościołem”, to  zrodzić się 
może w rażenie, iż m iędzy obydwoma okre­
śleniam i istn ieje  jakościowa różnica. W roz­
w oju ruchu  ekum enicznego p rzede w szyst­
k im  Kościół rzym skokatolicki zawdzięcza 
„niezmiernie wiele dw om  osta tn im  papie­
żom". Ekum enizm  rozw ijał się przez w iele 
ła t bez udziału  Kościoła rzym skokatolickiego 
i byłby się szerzył dalej. Poprzedników  Jan a  
X X III i P aw ła  V I stać było tylko n a  słow a 
potępienia tego rzekomego „ synkretyzm u  re ­
ligijnego". Jeżeli sy tuac ja  w  osta tn ich  la tach

ginie masowo ludność i to  nie ód bomb czy  
kul, lecz z  głodu i chorób. Opinia publicz­
na nie mogła pozostać głucha na tragiczny  
los B iafrańczyków . M iędzynarodow y C zer­
w ony  K rzyż pospieszył im  z  rychłą pom o­
cą. Kościoły chrześcijańskie nie m ogły 
przejść obojętnie obok te j na jw iększe j tra ­
gedii drugiej połow y naszego stulecia. Z  
sa tysfakcją  trzeba odnotou-ać, że tak^ dyna­
m icznej i skoordynow anej akc ji kościelnej 
chyba jeszcze nie było.

W  połowie ub. roku, k ied y  liczba uchodź­
ców z  terenów  objętych działaniam i w o jen ­
n ym i sięgała m iliona osób i k iedy na czło­
w ieka  przypadał jeden posiłek tygodniowo, 
Oddział Pom ocy M iędzykościelnej Sw ia to-

się zm ieniła, to  ty lko  dzięki tem u, że W aty­
kan  wreszcie uznał pozytyw ną stronę w ielo­
letn ich  w ysiłków  działaczy protestanckich  i 
praw osław nych na rzecz zjednoczenia. Tego 
jednak autorzy „Listu P asterskiego” w idzieć 
nie chcą.

Ale jakim i (właściwie nwitywami k ie ru ją  
się b iskupi polscy, angażując się w e w spół­
czesne w ysiłki na rzecz zjednoczenia? Odpo­
w iadają na to w  innym  m iejscu, pow ołując 
się na jeden z dokum entów  soborowych. 
„I -my, biskupi polscy, jako  praw owici na­
stępcy Apostołów  t członkow ie Biskupiego  
Kolegium... św iadomi -wzajemnej łączności 
m iędzy sobą, na których  spoczyw a troska a 
w szystk ie  Kościoły, albow iem  z ustanow ienia  
Bożego i  z  natury m is ji apostolskiej każdy... 
(z nas)... w raz ze w szystk im i innym i je st od­
pow iedzialny za Kościół, n iejednokrotnie da­
w a liśm y w yraz naszej trosce o tę tak ważną  
sprawę. C zyniliśm y to w  słow ie z  okazji na­
bożeństw  ekum enicznych, czy  w  organizowa­
niu i popieraniu różnego rodzaju in ic ja tyw , 
zm ierzających do rozpow szechnienia idei 
zjednoczenia chrześcijan, czy wreszcie przez  
ustanow ienie K om isji E kum eniczne j E pisko­
pa tu  P o lsk i”. W yakcentow anie tego, „że są 
praw ow itym i następcami Apostołów” i  jako 
tacy  odpowiedzialni za w szystk ie  Kościoły", 
sugeru je niedw uznacznie, że uw ażają siebie 
za „pasterzy" wszystkich chrześcijan  w  Pol-

Episkopat rzymskokatolicki w Polsce
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ivej Rady Kościołów postanow ił podnieść 
pomoc finansową z 500 do SOO tysięcy do­
larów. Dr Frederic Nolde, dyrektor K om isji 
Kościołów dla spraw M iędzynarodowych, 
skierow ał 28 maja ub. roku pismo do czo­
łow ych po lityków  Nigerii i B iafry, w  k tó ­
rym  domagał się usilnie w prow adzenia bar­
dzie j hum anitarnych środków  dla ochrony 
ludności cyw ilne j i jeńców. Generał Gowon, 
sze f rządu nigeryjskiego, odpisał wówczas: 
„Rząd m ój popiera w ysiłk i M iędzynarodo­
wego Czerwonego K rzyża, Św ia tow ej R ady  
Kościołów i Kościoła katolickiego zm ierza­
jące do złagodzenia nędzy. B yłoby dobrze, 
gdyby te w pływ ow e organizacje m iędzyna­
rodowe zaapelow ały do rebeliantów, aby  
zrezygnow ali z  prób rozłamu. Oznaczałoby 
to natychm iastow y koniec w alk i cierpie­
nia”. P u łkow nik O jukw u, przywódca B ia f­
ry, pozy tyw nie ustosunkow ał się do postu­
latów  Frederica Nolde i poparł propozycję 
udzielenia pomocy głodującej ludności.

Rozpoczęła się szeroka akcja ratowania  
wycieńczonych i chorych B iafrańczyków . 
N ajw iększą  aktyw ność w yka zyw a ły  od sa­
mego początku protestanckie Kościoły S ka n ­
dynaw ii, które stw orzy ły  w  tym  celu spe­
cjalną organizację pod nazwą „Nordchur- 
chaid”. W krótce potem  dołączyły inne orga­
nizacje kościelne o charakterze charyta tyw ­
nym  i postanowiono utw orzyć  „Zjednoczo­
ne Kościelne Dzieło Pom ocy” (Joint Church  
Aid), w  którego skład weszli: kato licki 
„C aritas In ternationalic”, Dzieło D iakonac- 
k ie Ewangelickiego Kościoła w Niemczech, 
kato licka organizacja C aritas w  Niemczech 
Dzieło Pomocy skandynaw skich Kościołów 
ewangelickich, ew angelickie i katolickie o r­
ganizacje chary tatyw ne Szw ajcarii, H olan­
dii i S tanów  Zjednoczonych. Baza tego  
Zjednoczonego Kościelnego Dzieła Pomocy 
znajduje się na portugalskiej W yspie Sao 
Tome, skąd codziennie kursują  sam oloty  
do B iafry, przywożące żyw ność i lekarstw a. 
W ciągu pół roku  odbyto 1200 lotów, dzięki 
k tórym  nastąp ił poważny spadek śm ierte l­

ności dzieci w obozach dla uchodźców. O r­
ganizacje kościelne odżyw iają codziennie 
1,4 m iliona ludzi. M imo to jest to jeszcze 
pomoc niewystarczająca. 40 proc. dzieci w 
w ieku od 2—4 la t nadal cierpi głód. Spożyto  
ju ż  ubiegłoroczne zbiory. Co w ięcej, ludność 
dla u trzym ania  się p rzy życiu  zjadła n ie­
m al w szystk ie , niedojrzałe jeszcze, p roduk­
ty  rolne. Dotychczasowa pomoc nie w y ­
starcza na to aby całkow icie zaham ować 
um ieranie ludzi z  niedożyw ienia.

Kościoły i organizacje charyta tyw ne zd a ­
ją sobie spraw ę z kry tyczn e j sytuacji, w  
ja k ie j jeszcze w  nadchodzących miesiącach  
znajdow ać się będzie ludność B iafry. D late­
go też w ytęża ją  swe w ysiłk i celem  dostar­
czenia coraz lepszego zaopatrzenia. Pow ­
strzym u ją  się p rzy tym  od zajm ow ania  
określonego stanow iska politycznego, bo­
w iem  chodzi im  ty lko  o ratow anie ludzi 
przed śm iercią głodową, ludzi, k tó rzy  nie 
ponoszą żadnej w iny za isin iejący stan rze­
czy. M imo to pojawiają się tu  i ówdzie za ­
rzuty, iż pomoc charytatyw na przedłuża je ­
dynie wojnę w  Biafrze. Trudno przewidzieć, 
ja k  rozw inęłaby się sytuacja strategiczna, 
gdyby w strzym ano nagle pomoc dla Biafry. 
W iadomo jednak, że se tk i tysięcy dorosłych  
i dzieci pozostałoby znów  bez środków do 
życia  i bez pomocy m edycznej. K oieio ly nie 
mogą się — oczywiście — ograniczać je d y ­
nie do udzielania pom ocy charytatyw nej. 
Dlatego też m uszą różnym i drogami dążyć 
do tego, aby jak  na jszybciej osiągnięto tak i 
pokój, k tó ry  byłby  m ożliw y do przyjęcia  
przez obydw ie walczące z  sobą strony. T ym  
prześw iadczeniem  kierow ało się IV  Zgrom a­
dzenie Ogólne Św ia tow ej Rady Kościołów  
w  Uppsali, w ysyła jąc do A b isyn ii specjal­
nych delegatów na rokowania m iędzy rzą ­
dam i N igerii i B iafry. W  każdym  razie z 
uznaniem  należy pow itać fak t, że w łaśnie 
w  roku 1968, k tóry  był rokiem  P raw  Czło­
w ieka, chrześcijanie w szystkich w yznań 
zespolili swe w ysiłki w  celu ra tow an ia  n a ­
rodu, k tórem u groziła fizyczna zagłada. (PGł

uch ekumeniczny

sce i  to niezależnie, czy  ci sobie tego życzą, 
czy  nie.

A kcenty bardziej pozytyw ne spotkać m oż­
na w  następnym  rozdziale „Listu P as te r­
skiego”. Zasadnicze znaczenie m a fragm ent, 
k tóry  należy  przytoczyć w  całości. „W ewnę­
trzna przem iana serca m u si ukazać się w 
praw dziw ie braterskim  stosunku  do braci 
chrześcijan praw osław nych, ew angelików  i 
innych wspólnot chrześcijańskich. Nie może 
być miejsca w  naszych sercach dla uprze­
dzeń, dla powierzchownych i krzyw dzących  
sądów, dla obojętności wobec toartości d u ­
chow ych i religijnych w  nich przechow yw a­
nych. Miłość do Kościoła katolickiego i w ia­
ra w  jego praw dziwość pozwala nam  tym  
śm ielej uznać w  innych społecznościach 
chrześcijańskich to, co należy do w spólnej 
spuścizny chrześcijańskiej. Szczególnie na­
leży  okazyw ać cześć i szacunek dla m iejsc  
ku ltu : św ią tyń  i cm entarzy, w  których  gro­
madzą się nasi bracia na m odlitw ę społeczną. 
Ta miłość do naszych braci w  C hrystusie  
powinna przejawiać się p rzy każdej okazji: 
■na terenie wspólnego zam ieszkania, t przy  
pracy, >w czasie odpoczynku, a szczególnie 
W czasie wspólnych m odlitw ...”

Po tych wyw odach, w  „Słowie m iłości do  
braci innych wspólnot religijnych” Episko­
p a t zapewnia, że będzie o n ich  „myśleć, m ó ­
wić czy pisać z  szacunkiem , życzliwością, m i­

łością i praw dą’” prosząc jednocześnie, by 
inni chrześcijanie postępow ali podobnie. Pod­
k reśla ją  następnie, że <w „postawie Kościoła 
katolickiego nie ma... żadnej chęci panow a­
nia i narzucania sw ej woli innym ", chociaż 
■nie om ieszkają dodać, że „Kościół katolicki 
czuje się W pierw szej m ierze odpowiedzial­
ny 2a  losy w iary i chrześcijaństw a w  naszej 
O jczyźnie”. W reszcie :nawołują do „oddzie­
lenia spraw  wiary i Kościoła od sporów na­
rodowościowych", p ragną obopólnej lo ja lno­
ści, zrozum ienia i chęci zgody, przezw ycię­
żenia atm osfery nieufności, oddalenia i  n ie ­
życzliwości, „co um ożliw i podjęcie bliższych  
kon taktów  religijno-kościelnych i nawiązanie 
owocnego dialogu”.

„List P astersk i E piskopatu” jest — ogól­
n ie rzecz biorąc — dokum entem  napisanym  
w  ciepłym i pojednawczym  tonie, aczkol­
w iek p rzebijają w  nim  pew ne akcenty, z 
k tórym i nie m ożna się  zgodzić. Jego pozy­
tyw na treść może znaleźć ap robatę  po stro ­
nie wyznawców innych Kościołów w  Polsce, 
oczywiście pod w arunkiem , że za słowami 
pójdą C2yny. Z tym i ostatnim i nie jest jed ­
n ak  najlepiej.

Z okazji Tygodnia M odlitwy Episkopat w y­
słał listy  do różnych ugrupowań chrześcijań­
skich w  Polsce, w  których zapraszał do 
w zięcia udziału w organizow anych nabożeń­
stw ach  ekum enicznych. Pom inięto jednakże 
dw a Kościoły członkowskie Polskiej Rady 
Ekum enicznej: Kościół Polskokatolicki i S ta ­
rokatolicki Kościół M ariawitów . Czyżby od­
m aw iali im m iana „braci”? Ju ż  ten fak t k a ­
że pow ątpiew ać o ich szczerych intencjach.

PAW EŁ GŁOWACKI

STAROKATOLiCKIE
CREDO (20)

CHWALEBNE ZAKOŃCZENIE 
DZIEŁA ODKUPIENIA

I I koronowaniem  dzieła Odkupienia i  Po- 
^  Jednania ludzkości z Bogiem były cztery 
m om enty następujące po śm ierci Chrystusa, 
m ianowicie pobyt w  tzw. otchłani, zm ar­
tw ychw stanie, w niebow stąpienie i zasiadanie 
„po praw icy" Bożej.

Pobyt C hrystusa w  tzw. otchłani wiąże się 
ściśle z w iarą  w  nieśm iertelność dnszy ludz­
kiej. Skoro Chrystus rzeczywiście zm arł a  
następnie zm artw ychw stał, Jego dusza m u­
siała w  tym  okresie gdzieś przebywać. Mo­
gła w praw dzie od razu iść „do ra ja ” (Łuk, 
23, 42), lecz tradycja starochrześcijańska po­
częła głosić, że dusza Chrystusa przebywała 
gdzieś w  ziemi, w  pobliżu ciała. Owo m iej­
sce H ebrajczycy nazw ali szeołem, G recy — 
hadesem a lacinnicy św iatem  „niższym” G.ln- 
fe ri”). Nie miało ono nic wspólnego % ,.pie­
kłem ” a  więc z tleniem, dlatego za niew łaś­
ciwe należj azn t określenie polskie „ s t ą ­
pił do piekieł".

W Piśm ie Sw. b rak  w yraźnej nauk i o po­
bycie C hrystusa w  otchłani. Są tylko suge­
stie, z których najw yraźn ie^za mówi, 4e 
Chrystns „zam ordowany w praw dzie w  ciele, 
ale powołany do życia dachem , poezedł w  
nim  naw et, aby głosić duchom zam kniętym  
w  więzienia... Dlatego naw et um arłym  gło­
szono E w a ik ełię_” (1 P iotra 3, 18; 4, 6).

Z Symbolów W iary tylko dw a łacińskie 
m ówią o „zstąpieniu do podziemi” (ad in- 
t łro i) .

Św. Cyryl Jerozolim ski (zm. 386 r.) pisał 
na ten  tem at: „Chrystns P an  zstąpił do pod­
ziemi, aby tam  spraw iedliw ych odkupić. Mo­
że chciałbyś, pytam , by tylko żyjący dostą­
pili łaski, choć w  większości nie są św ięty­
m i? A ci, co począwszy od A dam a przez 
długie w ieki byli zamknięci, n ie  m ieliby w  
końcu odzyskać wolności?” (Katecne1’" 4, 11).

F akt zm artw ychw stania Chrystusa dom inu­
je  w  całym Piśm ie Sw. Nowego Testam entu 
może dlatego, t e  gdyby Chrystus nie zm ar­
tw ychw stał darem na byłaby w iara nasza (1 
Kor. 15, 16 n.), Zm artw ychw stanie Chry­
stusa m a te i znaczenie ogólne jako zapew­
nienie naszego zm artw ychw stania: „Jeżeli 
bowiem przez śm ierć podobną do Jego śm ier­
ci zostaliśmy z Nim zrośnięci w  jedno, tak  
sam o zrośnięci będziemy z Nim w  jedno 
przez podobne zm artw ychw stanie” (Rzym. 
6, 4 n.).

Ciało zm artwychwstałego Chrystusa posia­
da te wszystkie cechy, k tóre są  niezbędne do 
w iecznej szczęśliwości ciała ludzkiego, a  więc 
niezniszczalność, niecierpliwość, rączość, ela­
styczność, p rzen ikanie przez m ateria lne  prze­
szkody itd. Czyli po zm artw ychw staniu cała 
ludzka n a tu ra  C hrystusa przeżywała to, co 
się popularnie nazywa niebem. Samo prze­
mieszczenie się z ziemi w obłoki zwane 
W niebowstąpieniem  nie zmieniło tego stanu 
ale było potrzebne dla zmysłowego zam ani­
festow ania fak tu  najwyższej chwały Syna 
Człowieczego, dla zewnętrznego w yrażenia 
tego, co Chrystus powiedział: „Wyszedłem 
od Ojca i przyszedłem na św ia t; teraz zaś 
opuszczam św iat i w racam  do Ojca” (Jan  16. 
28).

Tak więc P an  Jezus „został wzięty do nie­
ba i zasiadł po praw icy Bożej” (Mar. 16, 20). 
W mowie biblijnej wyrażenie „po praw icy” 
ozn? z;, siłę i władzę. Chrystus jako czło­
w iek dostąpił najwyższego zaszczytu, otrzy­
mał uczestnictwo we w iekuistej chwale 
i w ładzy Boga, S tam tąd kiedyś „ukaże się 
jako  błogosławiony i jedyny W ładca, Król 
królujących i Pan panujących” ( l  Tymot. 6, 
lis—15).

Jak ie  to  m a znaczenie d la  ludzkości, wy­
razi! św. Cyryl Aleks. (zm. 444 r.) słowam i: 
„W ten  sposób jego ubóstwem m y staliśm y 
się bogatymi, albowiem przez niego natu ra  
ludzka została podniesiona do pewnego ro­
dzaju Boskiej godności i umieszczona w  
niebieskich przybytkach” (Homilia paschal­
n a  17).

KS. DE Sr W.
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1 IDEAŁ 
MĘŻCZYZNY

K sią ż ę  J ó z e f  P o n ia to w s k i

Idea* p ięk n eg o  m ę ż c z y z n y  w s ta r o ży tn e j G re­
c ji — bóg słoń ca  A p o llo  — n ie  bardzo ch yb a  
od b iega  od w sp ó łcze sn eg o  edealu uTOdy m ęs­
k ie j , je ż e li p o w ie d z e n ie  „ p ię k n y  jak  A p o llo ” 

m ożna u s ły szeć  n a w e t  d z is ia j, w  X X -ty m  w iek u . 
T ru dno w y m ie n ió  w szy stk ich  w y b itn y c h  i u ro d z i­
w y ch , jak np . Don Juan a  c z y  C asan ovę, o k tó ­
r y ch  w ie śc i p rzek aza ła  n am  litera tu ra . W P o lsce  
w  X V lII -ty m  w iek u  za  n a jp ię k n ie jsz eg o  m ężczy z ­
nę u ch o d ził k s ią ie  JO ZEF P O N IA T O W SK I, kttóry 
lak  m łod o  zg in ą ł w n u rta ch  E lstery .

Od c h w ili gd y  rozp oczęła  s ię  ep ok a  f ilm u  p ie r w ­
szeń stw o  w  p o p u la rn o śc i i  p od b ijan iu  serc k o b iet  
ca łeg o  św ia ta  zd o b y li w y b itn i aktoTzy. S p o ty k a ­
m y  się  z n im i na ekrasiach, c zy  w  o sta tn ich  la ­
tach  w te le w iz ji,  s ła w a  ta tak  ja k  szy b k o  ro śn ie , 
tak  n a jczę śc ie j n ie m n ie j szy b k o  p rzem ija . W ielu  
s ły n n y c h  a k to ró w  — z n a n y c h  a m a n tó w  film u  — 
na w id o k  k tó ry ch  ż y w ie j biły k o b ie c e  serca , d a w ­
no  zasta ło  za p o m n ia n y ch . P rze trw a li ty lk o  n ie ­
liczn i. A do n ich  n a leż y  n ie w ą tp liw ie  „b o ży szcze  
k o b ie t” sprzed k ie lk u d z ie s ię c iu  lat, s ły n n y  aktor  
f ilm o w y , RUDO LF V A LEN TIN O . K ariera  R udolfa  
V a len tin o  by ła  b ły sk a w iczn a , w sp an ia ła , ale

S tanisław  M ikulski (fot. T. Koszyński)

k rótk a . U rodził s ię  w m a ły m  w ło sk im  m ia steczk u  
C astellan etta , jak o  syn lek arza  w e te ry n a r ii ,  A fo n -  
zo G u gielm i di V a len tin o , tak ie  te ż  b y ło  n a zw isk o  
p ó źn ie jszeg o  aktora. Z m ien ił on ty lk o  im ię  na  p ię k ­
n ie j b rzm iące — R udolL  V a ien tin o  do n a u k i n ie  
bardzo s ię  p rzyk ład a ł, do w o jsk a  n ie  m ó g ł p ó jść  
z p w zg lęd u  na1' s ła b y  stan  zdrowia* i p o  k ilk u  la ­
tach u częszcza n ia  do szk o ły  r o ln icz e j p o sta n o w i!  
rzu cić  n a u k ę  i p o jech a ć  do P a ry ża . O jc iec  dał 
m u n a w e t w te d y  p ien ią d ze , n a leżn ą  część  sp a d ­
ku , a le  sta rczy ło  to z a le d w ie  na  rok  i m a rn o ­
tr a w n y  sy n  w ró cił do dom u bez p ie n ięd zy  i z  
d łu gam i. O jciec  o m a ło  n ie  p rzy p ła c ił te g o  p o ­
w rotu  śm ierc ią . O sta teczn ie  u reg u lo w a ł d łu g i, k u ­
p ił sy n o w i b ilet do A m ery k i i w y p r a w ił go  za 
ocean  z  ży cz en ia m i, a b y  w ięce j n ie  w racał.

W A m ery ce  tak  sam o d a w n iej ja k  i  dziś d o ­
la ry  n ie leżą  na u licy . Trzeba było sch o w a ć  w ie l­
k ie  a m b icje  i zabrać się  do  c ię ż k ie j  p racy . V a- 
le n tin o  ch w y ta ł s ię  w ię c  różn y ch  za jęć , naiwet 
z m y w a ł ta ler ze  w  r esta u ra c ji. W koń cu  zeb ra ł 
tro ch ę  p ie n ię d z y  i p o jech a ł do H o llyw ood  z  tw a r­
d y m  p o s ta n o w ie n iem  d o sta n ia  s ię  d o  f ilm u . P o  
paru m a ły ch  ró lk ach  V a len tin o  o trzym ał n ieco  
więfcszą ro lę  w  f ilm ie  CZTERECH JEŹDŹCÓ W  
A P O K A L IP SY , w k tórym  tan go o d ta ń czy ł tak  
w sp a n ia le , ż e  zw ró c ił n a ty ch m ia st na  s ie b ie  u w a ­
gę  w szy stk ich  k ob iet św ia ta . W ted y  p ro d u cen c i  
film o w i ® decyddw ali s ię  p o w ierzy ć  mu g łó w n ą  
rolę  w  f ilm ie  SZ E JK . Jako  u w o d z ic ie lsk i, cza ru ­

ją c y  sze jk , w  b ia łym  tu rb a n ie  na g ło w ie  R u d o lf  
V a le n t in o  o d n ió sł o g r o m n y  su k ces, z y sk u ją c  z 
ch w ilą  w e jśc ia  film u  na  e k ra n y  św ia to w ą  ..sław ę. 
T y sią ce  k o b iet z ca łeg o  ćw iata  za rzu ca ły  g o  l is ta ­
m i. K o c h a ły  się  w  n im  p a n n y  i m ęż a tk i, m łod e  
i starsze  — b y ł to p r a w d z iw y  ob łęd  m iło śc i. P ro ­
d u cen c i w y r y w a li go so b ie  n a w za je m , p łacąc  ba1- 
jo ń sk ie  su m y  za każdą ro lę  w  f i lm ie , W c iągu  
trzech  la t V a len tin o  zd ob y ł m a ją tek  w  w y so k o śc i  
350 m in  d o larów . P r o w a d z ił lu k su so w y  tr y b  ż y ­
c ia , w y d a w a ł p ien ią d ze  na p ra w o  i na le w o , po­
siad a ł w sp a n ia łą  r e z y d e n c ję , n a jd ro ższe  sa m o ch o ­
d y  i  p r z y ja c ió łk i, k tóre  zm ien ia ł ja k  ręk a w iczk i.  
M im o b o w iem  s ła w y  i p o w o d zen ia  u k o b ie t , c zu ł  
się  sta le  n ie s z c z ę ś liw y , tw ierd zą c  że  d o  k ażd ej  
z n ic h  n ie  m oże  się  p rzy w ią za ć ...

W ieść o p o rzu ca n y ch  k o b ieta ch  ro zch o d ziła  s ię  
lo tem  h ly sk a w ic y  i w te d y  ja k ieś  o d le g łe  w ie lb i­
c ie lk i V a len tin a  p o p e łn ia ły  sa m o b ó jstw o , n ie  m o ­
gąc się  p ogod zić  z  m yślą , że k och an y  zn o w u  je  
zdradził. T ego  n ik t n ie  m óg ł zrozu m ieć  — n a tu ­
ra ln ie  oprócz za k o ch a n y ch  k ob iet.

w  P o lsc e  b y ło  też w ie le  w ie lb ic ie le k  V a len tin a .  
R ozm aw ia łam  n ied a w n o  o p ięk n y m  R u d o lfie  z 
p ew n ą  pan ią , która w  o k resie  w y św ie tla n ia  s ła w ­
n eg o  film u  SZEJK  była  p en sjo n a rk a .

— G d y  na ek ra n y  w sz ed ł SZEJK , b y ł on  f ilm em  
n ied o z w o lo n y m  d la  m ło d zieży , czeg o  p r zes tr z eg a ­
n o  du żo  śc iś le j n iż  d z is ia j . N ie  b y ło  jed n ak  
p rzeszk ód  n ie  do p ok on an ia . K a p e lu sz  m am y, 
m ocn o  w c iśn ię ty  nar czo ło  i  w y so k o  p o d n ie s io n y  
k o łn ierz  od p łaszcza , u m o ż liw iły  m i w e jśc ie  do 
k in a  i ob ejrzen ie  f ilm u . Z ek ran u  sp o jr za ły  na 
m n ie  n a jp ię k n ie jsz e  w  św ię c ie  oczy , o n ie z w y k le  
su g e sty w n y m , u r o k liw y m  sp o jrz en iu ! (w e stch n ie ­
n ie). J ak i on b y ł m ęsk i, jak  p ię k n ie  ta ń cz y ł  
ta n g o , je szcze  d z iś , g d y  w sp o m in a m  jeg o  p o sta ć  
na ek ra n ie , b ije  m i m o c n ie j s e r c e , c h o c ia ż  b y ło  
to  ty le  la t  te m u ... Za V a len tin em  zre sztą  sza la ły  
w ó w c z a s  w sz y s tk ie  d z iew czę ta  i w s z y s tk ie  k o b ie ­
ty . B y ł to  n a  p ew n o  id ea ł k o b ie t te g o  czasu .

K arierą  V a len iin a  b y li ty lk o  tr o c h ę  za sk oczen i 
k r y ty c y  f ilm o w i. O sta teczn ie  f i lm y  z  V a ien tin em  
n ie  b y ły  ż a d n y m i a rcy d z ie ła m i, m ia ły  b an ałn ą  
fa b u łę  — jak aś m iło ść  z  p rzy g o d a m i i  s zc z ę ś li­
w y m  za k o ń czen iem . V aJentino był d ob rym  a k ­
torem , a le  n ie  r ew e la c y jn y m , w ie lu  b y ło  lep szy ch  
od n ieg o , m im o  to n ik t  n ie  d o ró w n y w a ł je g o  
o so b istem u  u ro k o w i...

J est tak ie  g r ec k ie  p o w ie d z e n ie , że  „ w y b r a ń c y  
b ogów  u m iera ją  m ło d o ” . V a ien tin o  za ch o ro w a ł 
nag le . Po o p era cji „ ś le p e j  k is z k i” w y w ią z a ło  s ię  
za p a len ie  o tr z ew n ej i po trzech  dn iach  p o b y tu  
w  k lin ice  n o w o jo r sk ie j, 2fi sierp n ia  1926 r . zm arł. 
N ie p om ogła  o p iek a  lek arsk a , n ie  p o m o g ły  sza ­
lone p ien ią d ze! W ieść rozesz ła  s ię  b ły sk a w ic z n ie  
po św iec ie , w zb u d za ją c  g łęb ok ą  rozp acz w sz y s t­
k ic h  w ie lb ic ie le k  p ię k n eg o  R u d olfa . W sa m y ch  
S tan ach  Z je d n o czo n y ch  k ilk a n a śc ie  k o b ie t  p o p e ł­
n iło  sa m o b ó jstw o . P r z y c h o d z iły  tak że  te le g r a m y  
do H o llyw ood  z prośbą o za re zerw o w a n ie  m ie jsca  
w g rob ow cu  V a ien tin a , w  k tó ry m  w ie le  w ie lb i­
c ie lek  aktora  chtd ało  c h o c ia ż  sp o czą ć  n a  W iecz­
ność p rzy  sw o im  id ea le . P rzy  z a b a lsa m o w a n y ch  
zw ło k a ch  R u d olfa  V aIen tin o , s p o c zy w a ją c y c h  w y ­
sok o  na k a ta fa lk u  trzy  dni i tr z y  n oce  bez p r zer ­
w y  trw a ła  n ie  k o ń cząca  się  w ęd ró w k a  k o b iet . Na 
p o grzeb ie  z a stęp y  p o lic j i ro zp ęd za ły  r o zh istery zo - 
w ane tłu m y , a k a re tk i p o g o to w ia  c o  c h w ilę  za 
b iera ły  m d le ją ce , c zy  u s iłu ją ce  od eb rać  sob ie  
ży cie  w ie lb ic ie lk i V a len tln a .

W parę lat po śm ierć] V alen tin a  p o w sta ło  w ie le  
k lu b ów , k tó ry c h  c e lem  b y ł k u lt p a m ięc i o  n ie ­
z a p o m n ia n y m  a m a n cie . N a  p o sied zen ia ch  cz ło n ­
k in ie  k lu b ów  ze łzą w ok u  w sp o m in a ły  ż y c ie  i  
śm ierć  sw eg o  b ożyszcza . W 35 la t od c h w ili śm ier-  
ei w m ia steczk u , w k tórym  s ię  u rod z ił, za k o c h a ­
ne w  n im  k o b ie ty , u fu n d o w a ły  n ieza p o m n ia n em u
i n a jp ię k n ie jsz em u  m ęż cz y ź n ie  X X -g o  w iek u  
w sp a n ia ły  p om n ik . O d sło n ięc ie  tego  p om n ik a  
m ie liś m y  okaizję og ląd ać  w  f ilm ie  P IE SK IE  Z Y ­
CIE, w y św ie tla n y m  u nas przed paru la ty . N a  
o d s ło n ię c iu  p om n ik a  b y ł n ie  m n ie jsz y  tłu m  roz- 
h is te r y z o w a n y ch  k o b iet , n iż  n ie g d y ś  na p o g rze­
bie, a nad ty m  tłu m em  g ó row ała  ogrom n a  p o ­
stać  aktora  w stro ju  z film u  SZ E JK .

Jak  d o tą d  n ie  zn a la z ł s ię  je szc ze  n a stęp ca , k tó ­
ry  za ją łb y  w  ser ca ch  k o b ie t  z w o ln io n e  m ie jsce  
po V a le n tin ie . B o zresztą  z m ie n iły  s ię  k ob iece  
serca, z m ie n iły  s ię  k o b iece  gu sty  i d z is ia j ju ż  
trud no  so b ie  w y o b ra z ić , ż eb y  jed en  m ężczyzn a  
b y ł w sta n ie  za fa scy n o w a ć  aż  ty le  k o b ie t . W arto  
ta k że  dodać, że in n e  w a ru n k i ż y c ia  i  z b liż e n ie  
(d zięk i r ó w n o u p ra w n ie n iu ) k o b ie t z  m ężczy zn a m i 
na r ó żn y ch  p ła szczy zn a ch  ż y c ia , o d z iera  m it o  
m ęż cz y ź n ie  — Id ea ln ym  k och a n k u  — sprzed pól** 
w iecza  z w ie lu  z łu d zeń . D ziś k o b ie ty  szu k ają  in ­
n eg o  b oh atera  — p o zy ty w n e g o . Z w y cięz cą  p le ­
b iscy tu  p o p u la rn o śc i roku 13G& je s t  w  P o lsc e  
ST A N ISŁ A W  M IK U L SK I, p o p u la rn y  k ap itan  
K loss, b oh ater  ser ii te le w iz y jn e j STA W K A  W IĘK ­
SZ A  N IZ  ZYCIE. Z  w y w ia d ó w  z  ty m  a k torem , 
za m ieszczo n y ch  w  liczn y ch  p ism a ch , w ie m y , że 
r ep re zen tu je  on  n ie  ty lk o  zu p e łn ie  in n y  ty p  u -  
ro d y , a le  i p osiad a  zu p e łn ie  in n e  u sp o so b ien ie  n iż  
R u d olf V alen tin o . U reg u lo w a n e  ż y c ie , sk r u p u la t­
n a  p u n k tu a ln o ść  i sy stem a ty czn a  praca nad r o ­
lam i — oto  jak  k sz ta łtu je  s ię  sy lw etk a  u lu b ie ń ­
ca p o lsk ic h  k o b iet . M im o braku In form acji na  
tem a t liczn y ch  p rzygód  m iło sn y ch  S ta n is ła w  M i­
k u lsk i posiada  r ó w n ie ż  w ie le  w ie lb ic ie le k , je s t  
z a sy p y w a n y  lis ta m i, te le fo n a m i — ob ok  rep ro ­
d u k u je m y  jego  zd ję c ie , jak o d czy tu je  lis ty . W y­
b itn y  aktor n ie  tra k tu je  ch y b a  w yzn ań  k o r esp o n ­
d e n c y jn y ch  zb y t ser io , św ia d czy  o tym  m in a  z  
jaką o tw iera  lis ty ...  T ra k tu je  n a to m ia st bardzo  
ser io  sw oją  p racę  za w o d o w ą , w  k tó re j n ie w ą tp li­
w ie  będzie  o d n o sił da lsze  s u k c e sy . A  m oże zo ­
b aczym y go je szcze  n ie  ty lk o  jak o  kap itana KlOS* 
sa, a le  czo ło w eg o  am an ta  n ie m n ie j  in ter e su ją ceg o . 
Chociaż z u p e łn ie  in n eg o  n iż R u d o li V aI*n tino!



R o z m y ś l a n i a  p r z y  k o m in k u

U Ś M I E C H  D L A  E W Y !

P anowie, m am  nadzieję, że jesteście .psy­
chicznie przygotowani do ogólnonarodo­
wej m obilizacji brzydszej połowy rodu 

ludzkiego, z okazji Święta Kobiet*
W dniu 8 m arca, wszyscy jak  jeden mąż w 

now ych kraw atach, w  oczyszczonych butach, 
(Ostrzyżeni i pachnący wodą kolońską — s ta ­
wiamy |się ma „lampce w ina”, k tó rą  każda 
(szanująca się  Rada Zakładowa urządza dla 
swoich Ew. Kwiatki będą, już oczywiście, 
zakupione. Pozostaje więc wręczyć je z 
wdziękiem, wypowiedzieć kilka okolicznoś­
ciowych komplementów, i... już można nor­
m alnie świętować.

N iestety, wszystko co przyjem ne szybko się 
kończy i zawsze w  końcu następuje chwila, 
gdy nasze koleżanki zaczynają zerkać n a  ze­
garki. mówiąc iż m uszą spieszyć do domu, 
gdyż z  okazji Św ięta Kobiet zaprosiły kilka 
osób na wieczór.

Ponieważ i w  naszym rodzinnym  domu m a 
się odbyć m ałe tow arzyskie zebranko na 
część naszej małżonki, musimy dobrze uw a­
żać by nie przyjść za wcześnie. Nie w iado­
mo bowiem czy ukochana żona nie w padnie 
n a  m akabryczny pomysł, żeby — powołując 
się na Dzień Kobiet — zagonić nas do robo­
ty. Zawsze tuż przed przyjściem  gości oka­
zuje się, że śmieci w ysypują się z pojem nicz- 
ka, że trzeba coś pozmywać i kupić w  ostat­
niej chwili, że dywan jest zaśmiecony, a po­
pielniczki pełne.

M ając n a  uw adze taką ewentualność, po­
spiesznie skrzykujem y kilku  kolegów i 
w spólnie w yruszam y na m iasto celem zaku­
pu obowiązkowego „kw iatka dla Ewy”.

Oczywiście, kw iaciarnie są już praw ie pu­
ste. Chodzimy od jednej do drugiej, grym a­
simy, przebieram y, nie możemy się zdecy­
dować. W serdecznej atmosferze w spom ina­
m y norm alne czasy, gdy n ik t sobie nie za­
w racał głowy jakim ś „świętem kobiet”, opo­
wiadam y okolicznościowe dykteryjki i w re­
szcie roztkliw iam y się nad sobą, bo oto nad­
chodzi nieuchronny moment, gdy trzeba po­
rzucić kolegów 1 w racać w  domowe piele­
sze.

Jeszcze raz patrzym y na zegarek, kupuje­
m y jak iś kw ia t w  najbliższym  kiosku '(jeże­
li już zam knięte wystarczy woda kolońska!) 
i spieszymy.

Tu nagle zaczynają ogarniać nas różne 
wątpliwości, lecz biada temu, kto nie po­
tra fi ich zwalczyć. Rasowy mężczyzna umie 
oddzielić spraw y istotne od mniej ważnych, 
dlatego też od razu należy chwycić „byka za 
rogi”.

Co jest najbardziej istotne w dniu dzi­
siejszym? Oczywiście, Święto Kobiet. Wobec 
tego, trzeba postawić sobie pytanie — co się 
w  takim  dniu należy naszym kobietom. — 
Jasne, że kwiatek. A zatem tyle kwiatków 
ile w łasnych kobiet m am y w  domu. Liczy­
m y: żona. córka i ośmiomiesięczny m aluch 
(też płci żeńskiej), liczymy niesione w  rę­
ku i  zapakow ane w celofan kwiaty — w p o - . 
rządku. Trzy.

Dalej — kw iatek  to  jeszcze nie wszystko. 
Kobietom w dniu ich św ięta należą się rów­
nież od nas kom plem enty i miły uśmiech. 
P ostanaw iam y zatem, że nie dam y się spro­
wokować i  nie zakłócimy pogodnej atm osfe­
ry  tego dnia.

Może się bowiem zdarzyć, że nasza m ał­
żonka pow ita nas bez entuzjazm u, albo jesz­
cze gorzej. Nie zapom inajm y, że kobiety, te  
słabe, niezorganizowane w ew nętrznie istoty, 
które wyżej staw iają różne głupstwa i dro­
biazgi w  rodzaju późnego powrotu do domu.

od spraw  zasadniczych. Ale my wiemy, że w 
takim  dniu należy okazać pobłażliwość. W ię­
cej — naszą dobrą wolę.

Tak uzbrojeni „ideologicznie” w stępujem y 
jeszcze po drodze do jakiegoś sklepiku (w 
pobliżu naszego domu n ie m a cukierni) i ku­
pujemy pączki, makowiec, lub w  najgorszym 
wypadku, herbatniki. I tak. uśmiechnięci, 
dzierżąc kwiaty, wkraczam y do domu.

O tw iera nam  żona. Do jej spoconej tw a­
rzy przylegają włosy, na których nie widać 
już wysiłków fryzjera. Na wieszakach palta 
gości, w  głębi krzyczy m aluch. Zamykamy 
drzwi i w ręczając milczącej żonie kw iaty i 
paczkę zaczynamy składać jej życzenia. N aj­
lepiej rozpocząć tak : „Pozwól najmilsza, że 
raz jeszcze w  dniu twego św ięta” itd. Należy 
to wygłaszać dość głośno, po czym pochy­
lić nad ręką żony. Nie w yrw ie, bo goście 
zw abieni naszym  wejściem  pojaw iają się w  
przedpokoju. My udajem y, że ich nie spo­
strzegam y i chwytam y m ałżonkę w objęcia. 
Goście załatw ią resztę. Uczyni się miły gwar, 
my zaczniemy przepraszać za spóźnienie, 
potem wręczamy kw iaty córkom, żona po­
biegnie szukać wazonu, więc szybko w pada­
jmy do pokoju i... i już.

Nie wolno nam teraz zasępić się ani na 
chwilę. Uroczy, troskliwy mąż w dniu Świę­
ta  Kobiet — to powód do dumy. On wznosi 
toasty, on podsyca dobry nastrój. On w resz­
cie przymyka oczy na niedociągnięcia i 
uspraw iedliw ia żonę. Należy podkreślić jaka 
to ona jest dzielna, jak  um ie wszystko zorga­
nizować, a przy tym  wciąż jest taka mło­
dzieńcza jak  za narzeczeńskich czasów.

Postarajm y się także coś jej pomóc, np. 
wyjąć z ręki cukierniczkę by obsłużyć gości 
albo przestaw ić jakiś talerzyk, ale nie popa­
dajm y w przesadę. U nikajm y kuchni, która 
w ygląda jak  po wybuchu Wezuwiusza.

W zeszłym roku Bogdan przyszedł do do­
mu, tak  jak my dzisiaj z kw iatkiem  i bom­
bonierką, złożył żonie życzenia i bawił goś­
ci. Nie jego wina, że goście ak u ra t wycho­
dzili, ale zdążył jeszcze powiedzieć paniom 
kilka miłych słów i starannie zam knął drzwi. 
I ledwie odwrócił się i powiedział — Ślicz­
nie dzisiaj wyglądasz kochanie — ta nieobli­
czalna istota pobiegła do kuchni. Wszedł za 
nią. by dorzucić coś jeszcze o jej sukni, a 
ona chwyta, ni z tego ni z owego, wazkę z 
majonezem  i pakuje mu ją na głowę. Potem  
zaczęła płakać, a  na koniec m iała pretensję
0 zaplam iony m ajonezem garn itu r męża.

Pewnie, że to było coś okropnego odklejać
się z tego majonezu, ale w  rezultacie to p rze­
cież ona a nie Bogdan m usiała p rać  koszu­
le i kraw at, oddawać garn itu r do czyszczenia
1 wysłuchiwać uwag na tem at kobiecej n a ­
tury. Nie zauważyła naw et, że Bogdan tylko 
dlatego energiczniej nie zareagował, że ten 
m ajonez pokrył szczelnie okropne plam y ja ­
k ie  pozostawiła pełna salaterka śledzia w 
oliwie, k tóra w y l a ł a  s ię Bogdanowi na kola­
na podczas pryw atnej „lampki w ina”.

Tak więc panowie, czuj duch! Święto Ko­
biet to trudna próba dla przeciętnego męż­
czyzny i trzeba mieć dużo taktu i rozwagi, 
by dzień ten  przeżyć jako tako. Zewsząd czy­
hają  niebezpieczeństwa. Z prasy i radia pły­
ną wskazówki i  pouczenia. Na każdej w ysta­
wie napisy — „Prezent dla Ewy”, „K w iatek 
dla Ewy”. „Uśmiech dla Ewy”. Rada Zakła­
dowa stara się nas zapędzić do dodatkowej

pracy, a każda babka w yobraża sobie w tym 
dniu nie wiadomo co. Chciałyby, żeby ustę­
pować im  m iejsc w autobusach i tram w a­
jach. przepuszczać w  kolejkach, co chw ila 
mówić „proszę” i „przepraszam ”. Żony m yś­
lą, że zerwiemy się skoro św it by zbiec do 
sklepu po bułki i zaserw ujem y im  do łóżecz­
ka śniadanie ną tacy. a co więcej — zrobimy 
pranie, sprzątan ie i przygotujem y przekąskę 
dla gości. One chciałyby pójść do fryzjera, 
otrzym ać kw iatki (słodycze) i przez cały 
dzień, siedząc na tapczanie w  nowej k rea ­
cji, przyjmować telefoniczne życzenia.

Panow ie, nie dajm y się zw ariowaćl Nic 
z tych rzeczy! My, praw dziw i mężczyzni 
dobrze w iem y co się kobietom w tym  dniu 
od nas należy. K w iatek dla Ewy, uśmiech dla 
Ewy, kom plem ent d la  Ewy — i nic ponad­
to. Nic, a  nic!

Panow ie, m am  nadzieję, że się rozumiemy. 
Jeżeli jednak któryś z  w as potrzebuje in ­
struktażu, niech skorzysta z rad  doświad­
czonego
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R iedna „m ęsb a  gosposia". N ale ły
je j s ię  — d u ia  buźka!
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Japoński znak 
zapytania

N auczona doświadczeniami ostatniej w oj­
ny, Japonia sta ła się k rajem  pacyfi­
stycznym  i ca łą  sw oją uw agę skoncen­

trow ała n a  spraw ach gospodarczych. W ięk­
szość Japończyków głosi zasadę, że japońska 
polityka pow inna wzorować się na Szw ajca­
rii i wszelkie tendencje do odrodzenia się 
m ilitaryzm u są niepopularne w śród przew a­
żającej części społeczeństwa. Nowocześnie 
uzbrojona ale nieliczna japońska arm ia 100- 
milionowego państw a ustępuje ak tualnej a r ­
m ii 12-milionowej A ustralii a  do niedawna 
ustępow ała naw et siłom zbrojnym  Nowej 
Zelandii- Za to k ra j ten bardzo szybko roz-

ZA K U L I S A M I  
N E U T R A L N O Ś C I

P o ję c ie  S zw ecji k o ja rz y ło  s ię  w  E u rop ie  z a w ­
sze  z  p o jęc iem  ś c iś le  p rzestrzeg a n ej n e u tr a l­

n o śc i m ilita r n e j. S zw e cja  n ie  b ra ła  u d zia łu  w  
w oj na cli św ia to w y ch  zaś rząd  j o p in ia  pu b liczn a  
teg o  k ra ju  p ię tn o w a ły  2 r eg u ły  w sz e lk ie  a k ty  
p rzem o cy  p o lity czn ej i m ilita r n e j, d o k o n y w a n e  
przez za ch o d n ie  m o ca r stw a  w o b ec  in n y c h  k ra­
jó w . P o p a rc ie  o k a zy w a n e  O rganizacji M ięd zy n a ­
ro d o w eg o  C zerw on ego  K rzyża  oraz szereg  c h a r y ,  
ta ty w n y ch  g e stó w  pod a d resem  k ra jó w  d o tk n ię . 
ty ch  k lę sk ą  g ło d u  lub  ep id em ii — p o tw ier d za ło  
to  p rzek o n a n ie  o p o k o jo w y m  n a s ta w ie n iu  te g o  
k raju  i  o je g o  n e u tr a ln o śc i.

O kazuje s ię  jed n a k że , i e  n e u tra ln o ść  ta k a  może 
b y ć  ś w ie tn y m  in ter e se m  h a n d lo w y m . R zecz w  
tym , że  S z w e cja  sam a  mie b ierze  u d zia łu  w  
z im n o w o jen n y ch  ro zg r y w k a ch  Z ach od u , a le  szw ed z ­
k ie  k o n cern y  za licza n e  są do n a jw ięk sz y c h  d o - 
s ta  w e ó w  bron i z  E uropy i to  bron i sp r zed a w a ­

Najnowszy typ poduszkowca — lata, Jeź­
dzi i pływa a kosztuje około tysiąca 

dolarów

w ija się gospodarczo, w  .rekordowo szybkim 
czasie przysw aja postęp techniczny i w  w ie­
lu  dziedzinach okazuje się bezkonkurencyj­
nym  n a  rynkach międzynarodowych. P rze­
mysł okrętowy zajm uje pierw sze m iejsce w 
świecie a  pod względem produkcji telew izo­
rów  i samochodów Ja p o n ia 'za jm u je  drugie 
miejsce. Japoński przem ysł optyczny i elek­
troniczny b ije  wszelkie standardy  nowocze­
sności. Rośnie coraz bardziej produkcja stali 
i artykułów  chemicznych. Cechą Japończy­
ków  jest łatwość podpatryw ania, naśladow a­
n ia i udoskonalania cudzych wzorów. Zaczę­
ło się to około 400 la t temu, kiedy książę 
Tanageszimy odkupił od Portugalczyków 3 
m uszkiety płacąc za nie workam i złota, a po 
kilku m iesiącach jego rzemieślnicy w yprodu­
kowali 700 muszkietów, dużo lepszych od 
portugalskich. Ekspansja gospodarcza tego 
k ra ju  jest coraz bardziej w idoczna w  Azji 
i Ameryce Łacińskiej. Japończycy s ta ją  się 
tam  najaktyw niejszym i dostawcam i a rty k u ­
łów przemysłowych oraz budowniczymi c a ­
łych kom binatów  fabrycznych. Japonia jed­
nak stopniowo coraz bardziej odstępuje od 
swego pacyfizmu. W ostatnich latach potro­
jono budżet wojskowy, do szkół wprowadzo­
no przysposobienie wojskowe i wysoko p re ­
m iuje się now atorstw o w dziedzinie sprzętu 
wojskowego. Z jaw iska te  tłum aczą Japoń ­
czycy swoim  zaniepokojeniem  z powodu 
skonstruow ania przez Chińczyków bomby 
jądrow ej. Znam ienne jest również uchylanie 
się Japonii od podpisania układu o nieroz­
przestrzenianiu broni atomowej. Obecność 
w ojsk am erykańskich w  Japonii jest bardzo 
niechętnie w idziana, a  antyam erykańskie n a ­
stro je  coraz w yraźniej się ujaw niają.

Japoński m arsz do potęgi gospodarczej n ie­
pokoi z kolei Amerykanów, którzy uważają, 
że m im o pozorów, dalekowschodnie interesy 
am erykańskie i japońskie na dłuższą m etę 
n ie  są do pogodzenia^. Przy całej swojej no ­
woczesności cywilizacyjnej, Japonia pozostaje 
k rajem  konserw atyw nej tradycji i skrzętnie 
pielęgnuje odwieczną obyczajowość narodo­
wą- „Nie wiadomo, co za  tym wszystkim 
drzem ie" — ostrzegają znawcy Japonii w 
Waszyngtonie.

nej bez względu i t i  ta, kto jest nabyw cą i w  
Jakim celu  zostanie ona użyta. F irm y zbrojen io. 
w e tego kraju dostarczają sam oloty odrzutow e, 
bomby, działa i karabiny oraz urządzenia pom oc, 
nicze i elektronow e częfci w ojennego w yposaże­
nia do k ilkudziesięciu  krajów  św iata. N a liśc ie  
czołow ych odbiorców  w idn ieją  NRF i W ielka  
B rytania. Jak ikolw iek  wzrost napięcia w  św iecie, 
podmuch zim nej w ojny czy  zgoła lokalny  kon­
flik t zbrojny — oznaczają dla Szw edów  zw ięk sze­
n ie zam ów ień, wzrost dochodów koncernów zbro. 
jen iow ych , podwyżkę kursu ich akcji na giełdach  
św iatow ych.

O statnio w ysłann icy  koncernów  szw edzkich „Bo. 
forsa” , „SA A S” , „Ericcson” i innych negocjują  
kontrakty na dostaw ę broni do szeregu krajów  
A m eryki Ł acińskiej. Broń ta n iew ątp liw ie  użyta  
zostanie dla podtrzym ania chw iejącej się  egzy­
stencji n iektórych  dyktatorów  i skorum powanych  
rządów. A gd y  -wybuchną zam ieszki i reżim ow e  
wojska „pacyfikow ać” będą .wsie i m iasteczka — 
kilka sam olotów  z  lekarstw am i i żyw nością  dla 
„ofiar bezpraw ia” znow u odw róci uw agę opinii 
publicznej od  broni z  napisem  „Made in Sw eden” 
w  rękach pacyfikatorów .

BIAŁE OPASKI 
W LONDYNIE

angielskie oor&z lepie] 
cały bezsens popierania pnez  

■ąd orytyjskl amerykańskiej polityki wo­
bec fftetnaau. Coraz częściej odbywają 
Rię manifestacje, domagające się spra­
wiedliwego rozwiązania problemu wiet- 
n.TSfkiego. W jednej z takich manifesta­
cji wzięta udział znana aktorka Va*u ■ < 
Redgra*r wraz ze swoim ojcem. Wystą­
pili oni w protestacyjnej manifestacji, 
■organizowanej w  Londynie, X białymi 
opaskami na cnlaefe, które w zw ycia- 
Jaefe iwhaniiiiitfli U symbolizuję smutek.

Przem yślne
U * to k u  ustaw icznych poszukiw ań m etod  
“V  uporania się z  m ilionem  lub w ięcej od­
m ian owadów, które niszczą pokarm  i zbiory  
oraz przenoszą choroby na ludzi i zuńerzęta, 
entomologowie i chem icy badają obecnie in ­
s ty n k t  rozrodczy tych szkodników . W iado­
mo, że w iele sam ic owadów w ytw arza  sil­
ne chem ikalia , których  zapach pobudza i 
przywabia, w  okresie godowym , samce tego  
samego gatunku. P rzez w yodrębnienie i 
ustalenie s tru k tu ry  tych  naturalnych sub­
stancji, a następnie chem iczne ich w yp ro ­
dukow anie, nauka stw orzyła  jeszcze jedną  
potencjalną broń w  w alce z  owadami.

W zrastające zastrzeżenia społeczeństw a co 
do stosowania pestycydów  i ew entualnego  
skażenia przez nie żywności, paszy, gleby, 
pow ietrza i  w ody, doprow adziły do z in ten ­
syfikow ania  poszukiw ań bezpieczniejszych  
i  sku teczn ie jszych  środków  zw alczania nie­
pożądanych owadów. W w y n ik u  tego w y ­
produkow ano chem ikalia  podobne do w y ­
dzielanych przez owady. Reagujące na nie 
samce ow adów  i&padają w  pułapkę i są 
uśmiercane, a nie zapłodnione sam ice sk ła ­
dają jałow e jajeczka.

U zyskiw anie, in tensy fikow anie  i produko­
w anie chem icznej p rzyn ę ty  płciow ej nie 
je s t bynajm niej łatwe. Trzeba schw ytać  
w  polu albo w yhodow ać w  laboratorium  ty -

O C I E M N I A Ł A  
A M A Z O N K A

B arbara P arsan s, -H -letnia te le fo n is tk a  2 E ssex , 
n iew id om a od u rod zen ia  od d łu ższeg o  ju ż  czasu  
u p ra w ia ... jeźd z iec tw o , W m ie js c o w e j  szk o le  jaz- 
dy m a ona s w a ją  u lu b ion ą  k lacz „ S a la n ” . k tóra  
ją  d o sk o n a le  rozu m ie . N iew id o m a  am azon k a je s t  
sp e cja lis tk ą  od różn ego  rod zaju  sk o k ó w  i ,  ja k  
tw ierd zą  in str u k to rzy , n ie  zd a rzy ło  s ię , i e b y  k ie ­
d y k o lw iek  spadła  z k o n ia . „M a o«na n ie b y w a łe  
szc z ę ś c ie 1” — zazd rośn ie  m ó w ią  innj jeśdatcy 7 
E ssex .



Skarby 
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stepie

\A J  miejscowości Ułan 
■ • Ude, na burłackim  

stepie, istnieje jeden z naj­
większych w  ZSRR bud­
dyjskich klasztorów. Mię­
dzy drewnianymi zabudo­
waniami stepowego klasz­
toru, znajduje się dom, 
który pozostaje pod szcze­
gólnie troskliwą opieką 28 
tutejszych mnichów. Przechowują oni w  
tym budynku religijną bibliotekę bud­
dyjską, należącą do najcenniejszych tego 
rodzaju księgozbiorów w  świecie. Zawar­
te w poszczególnych księgach zbiory 
modlitw uważane są za starsze od Biblii 
i spisane zostały w  kilku azjatyckich ję­
zykach. Inne działy biblioteki obejmują 
historię i filozofię buddyzmu, medycynę 
oraz prawo. Ze zbiorów tej placówki ko­
rzystają orientaliści z całego świata a na 
czele klasztoru stoi 86-Ietni Syden Sybe- 
now, pełniący funkcję Szyret-lamy, to

r

Sxvrrt lim a m  *6 lal f  kt^ryrh okofo 
Tl sprani iiMl ouiiu> jskiirii

jest zastępcy Cbamba-lamy, czyli naj­
wyższego dostojnika buddyjskiego w  
ZSRR. Sybenow jest bardzo biegły w  li­
teraturze starobuddyjskiej i w  tym zakre­
sie uchodzi za bezkonkurencyjny autory­
tet. Jest również wzorowym obywatelem. 
Mimo swego wieku, w  1941 r. ochotniczo 
zgłosił się do Armii Czerwonej i służył w  
niej do zakończenia wojny z hitleryzmem  
zdobywając kilka odznaczeń. Znawcy li­
teratury wschodniej szacują wartość bi­
blioteki w  Ułan Ude na co najmniej 10 
milionów dolarów.

pułapki
siące sam ic owadów, aby otrzym ać choćby 
bardzo drobną je j ilość. Następnie trzeba  
w yodrębnić i ziden ty fikow ać sk ładn ik i tej 
substancji. W reszcie zachodzi konieczność 
sztucznego w yprodukow ania  dostatecznej 
ilości substancji, aby ją m óc zastosować do 
zw alczania owadów.

P ierw szy sukces w  dziedzinie „przynęty 
płciow ej” odniosła w  1960 r. A m erykańska  
Służba Badań Rolniczych, k tórej naukow cy  
w yizolow ali w  form ie czyste j i  z id e n ty fi­
kow ali chem icznie niezm iernie silną sub­
stancję, w ydzielaną przez samicę ćm y brud­
nicy nieparki. Ta ćma, przypadkow o spro­
w adzona do S tanów  Z jednoczonych w  
1869 r. stanow i poważną groźbę dla lasów  
i drzew  w  północno-w schodniej części kraju.

Uczeni nie ty lko  zdołali w yprodukow ać  
sztucznie w ydzie linę te j ćmy, ale ta kże  i 
przynętę , którą nazw ali „gyplure" i  która  
bardzo przypom ina substancję naturalną. 
Może ona być w ytw arzana w  dużych iloś­
ciach i n iezbyt w ie lk im  kosztem . Zachęceni 
ty m  sukcesem  uczeni ziden ty fikow ali i w y ­
produkow ali do te j pory sześć p rzynęt dla 
sześciu dalszych odm ian owadów, m iędzy  
innym i skośnika bawełnoioego i m rzyka  
czarnego. Obecnie pracują oni nad wieloma  
innym i.

Gwiazda i dzieci
Z ofia  Łotwi bardzo lubi m a łe  dz iec i i op iek u je  

s ię  -w ielom a sw o im i u lu b ień ca m i. O sta tn io  z a in ­
tereso w a ła  s ię  dw om a ch ło p czy k a m i, c ierp ią cy m i  
na w rod zon e w ady serca . P orozu m ia ła  s ię  ona ze 
s ły n n y m  prof. B arn ard em  i zap rop on ow ała  m u  
w y k o n a n ie  op era cji ch ło p co m  na je j  koszt. Po  
zb ad an iu  p ierw szego  p a c jen ta , d z ie s ięc io le tn ieg o  
P aolo  F io cca se , p rofesor  zab ra ł go do K ap sztatu . 
do sw o je j k lin ik i i la m  go zo p eru je . M łodszy  
ch ło p iec , w ed łu g  p ro fesora , m oże być op ero w a n y  
w R zym ie w ob ec czego  Z ofia  Loren u m ieśc iła  go  
w n a jlep sz y m  rzym sk im  s zp ita lu .

R E K O R D
D aim undo C arnauba szczyci się tym , że 
^  jest ojcem najliczniejszej w  świecie ro­
dziny. Przez 32 la ta  pożycia małżeńskiego z 
żoną M arią, doczekał się on 32 dzieci. Car­
nauba był w  młodości cowboyem i kiedy sta ­
n ą ł na ślubnym  kobiercu m iał 22 lata, a  je ­
go żona 16 lat. Przez dłuższy okres państwo 
C arnauba mieszkali .w  m iasteczku Taborilo, 
a ostatnio przenieśli się do stolicy swego 
k ra ju , Brasilii, odległej o 3 tys. kilom etrów . 
Dla przewiezienia rodziny, Raim undo w yko­
nujący obecnie zawód rym arza, w ynajął spe-

Ś W I A T A

cjalny autobus. W autobusie chętnie pozował 
on do fotografii stojąc obok żony, trzym ają­
cej 'na ręku najm łodszą latorośl, jednorocz­
nego syna. Dorosłe dzieci, rzecz jasna, daw ­
no już się usam odzielniły i były cowboy ma 
licznych w nuków  i wnuczki. Co roku, w  dniu 
jego urodzin, zjeżdżają się wszyscy do pań ­
stw a Raim undów . W tedy 57-letni dziadek i 
49-letnia babcia zupełnie nie o rien tu ją  się, 
kto jest rodzicami poszczególnych ich w nu­
cząt.



Grypa

oraz ludzie  
złej  

i dobrej 
woli

PIDEM IA grypy w yw ołana w irusem  
„Hong-Kong” w yrządziła  ogromne 
szkody na k ilk u  kontynentach. Dotar­
ła także do naszego kraju. Co czw arty  
m ieszkaniec W arszaw y został powalo­

ny  do łóżka przez w irusy  te j choroby. Cięż­
k a  sytuacja  panowała również w  innych  
m iastach, m iasteczkach i wsiach. W okresie  
te j  epidem ii obserw ow aliśm y ogrom ny w y ­
siłek służby zdrowia. L ekarze i personel po­
m ocniczy pracowali po kilkanaście godzin  
na dobę. Podczas epidem ii u jaw niły  się 
wśród ludzi postaw y an tyhum anitarne i an­
tyspołeczne. Jak  również... ale o ty m  za 
chwilę.

Ż yje wśród nas sporo ludzi samotnych  
i  starych, k tó rzy  nie posiadają ani w łasnych  
rodzin, ani przyjaciół. W czasie osta tn iej 
epidem ii znaleźli się oni w  trudnej sy tuacji 
i w ielu  z  nich darem nie oczekiwało pomocy 
od otoczenia.

Ireneusz D awlicki jest rrównież człow ie­
k iem  sta rym  i nieuleczalnie chorym  na cu­
krzycę. N ie m a on żadnej rodziny. D waj 
jego synow ie nie osiągnąwszy pełnoletności 
zginęli w  pow staniu  w arszaw skim . Zona  
umarła kilkanaście lat tem u. Jedynym  źró­
dłem  dochodów Dawlickiego jest em ery­
tura kolejarska. M ieszka on w  m iejscowości 
podw arszaw skiej w  dużym , m urow anym  do­
m u  czynszow ym . W dom u ty m  ży je  oprócz 
naszego em eryta , 16 innych  rodzin. Dodaj­
m y  'tutaj od razu, że ośrodek zdrow ia zn a j­
duje się w  odległości około trzech  kilom e­
trów  od posesji, w  k tó re j m ieszka Dawlicki, 
a najb liższy sk lep  spożyw czy w  odległości 
pół kilom etra. W czasie ostatniej epidem ii 
em eryt zachorował na grypę. A ta k  choroby 
byl gw ałtow ny. Na drugi dzień tem peratura  
skoczyła aż do 39 stopni. Ból głow y i gardła 
dawał się dobrze w e  znaki starem u czło­
w iekow i.

D awlicki był ta k  osłabiony, że z  trudem  
zw lókł się z  łóżka i poszedł do p iw n icy  po 
węgiel. W piecu przecież m usiał napalić, 
gdyż na dworze panował m roźny ziąb, u c i ­
ska jący się także do -mieszkania, W następ­
ną noc chory naw et nie zm ru ży ł oka. Mę­
czył go n ieustanny kaszel. Kaszel te n  w y ­
trącał ze snu także  i najbliższych sąsiadów, 
Denerwow ał ich. Zaczęli trzonkam i od m io ­
teł stukać w  ściany i podłogę m ieszkania  
Dawlickiego, pro testu jąc w  ten  sposób prze­
ciw ko zakłócaniu przez em eryta  ciszy noc­
nej. A le ten, oczywiście, nie mógł, uw zglę­
dnić protestów. K aszel nie zależał od jego 
woli.

T~)ANO znów  m usiał napalić w  piecu. 
W yniósł popiół na śm ietn ik , odczuw a­
jąc do tk liw ie podm uchy w iatru. Potem  

poszedł do piw nicy. G dy odpoczywając  co

k ilka kroków , niósł w iadro z  węglem  na 
■pierwsze piętro, gdzie m ieszkał, jedna z  są ­
siadek wybiegła na k la tkę  schodową i  za­
wołała:

— Morderca! Roznosi zarazki po całym  
domu. Pozaraża nam dzieci...

Do tak ich  sąsiadów nie m ógł D aw licki 
zw rócić się z  prośbą o w ezw anie lekarza, 
czy o jakąko lw iek  inną przysługę. Sam  oba­
wiał się iść do ośrodka zdrow ia ze w zględu  
na zlą pogodę i odległość. N abliższy telefon  
znajdow ał się. na poczcie. A  do poczty też  
ponad dwa kilometry_ Przez pięć dn i abso­
lutnie nic nie jadł. N ie ty lk o  dlatego, że nie 
m iał w  m ieszkaniu  żadnych zapasów, ale 
rów nież dlatego, że  grypa odebrała m u  cał- 
kow ice apetyt. Sytuację kom plikow ała cu­
krzyca. Chorował na nią ju ż  od dw udziestu  
lat. Każdego dnia m usiał dw a  razy w s tr zy ­
k iw ać sobie insulinę. Z a strzyk i robił sam. 
Ale insulina  — to  lek działający gwałtownie. 
Po jego zaaplikow aniu  trzeba co pew ien  
czas jeść, by zapobiec nagłym  objaw om  nie­
docukrzenia krw i, m ogącym  doprowadzić do 
u tra ty przytom ności i  śpiączki poinsulino- 
w ej, a naw et do śm ierci chorego, jeśli serce 
jego je st osłabione.

Chory na cukrzycę nie m oże także w  żad­
n y m  w ypadku  przerw ać w strzyk iw an ia  in ­
suliny, bo to  bardzo szybko, nawet w  ciągu  
dwóch dni, spowodowałoby jego śmierć. Da­
w lick i nie mogąc jeść, m usiał pić dużo słod­
kich napoi, aby zapobiec szkodliit>emu dzia­
łaniu  insuliny. Po pięciu dniach chorowania  
na grypę, w yczerpał się zapas cukru. Trzeba  
w ięc było iść do sklepu. A tym czasem  na­
stąpiły kom plikacje grypy. W irusy grypowe  
osłabiły organizm  chorego.

Dawlicki zdaw ał sobie spraw ę z  tego, że 
jeśli nie o trzym a natychm iast pomocy le ­
karskie j, zachoruje na zapalenie płuc. Są-  
siedzi nadal nie interesowali się jego lo­
sem. N ik t nie zajrzał do jego m ieszkania. 
Gorączka sięgała ju ż  40 stopni. W reszcie  
zdecydow ał się napisać list do ośrodka zdro­
wia z prośbą o przysłanie lekarza. Z tym  li­
stem , a ta kże  z  siatką na zakupy, w yszed ł 
z domu. Na dw orzu dla odm iany panowała 
odwilż. T rudno było przejść przez rozległe 
roztopy na drodze. W ietrzne i w ilgotne po­
w ietrze dobierało się do kości. S krzyn ka  
pocztowa wisiała na sklepie. W rzucił do niej 
lis t i ku p ił w  sklep ie cukier, sok i  herbatę. 
Ten półkilom etrow y spacer w  jedną stronę 
i taki sam w  drugą stronę, nie mógł, rzecz 
jasna, dodatnio w płynąć na zdrowie chore­
go. Ledw o powrócił do domu. Następnego  
dnia nie m ia ł ju ż sił, aby wstać z łóżka i na­
palić w  piecu. W p rzy jazd  lekarza nie w ie­
rzył. Sądził, że w  ośrodku zdrowia zigno­
rują jego list. Co innego — m yślał — gdyby  
ktoś w ezwał pomoc lekarską telefonicznie  
lub bezpośrednio przez bliską osobę...

A le lekarz zjaw ił się w ieczorem  następne­
go dnia po w rzuceniu  listu. Była to młoda 
kobieta. N ie ukryw ała  swego oburzenia gdy 
zorientowała się w  sy tuacji chorego em e­
ryta. Z badaw szy go zastukała do drzw i naj­
bliższych sąsiadów. D awlicki słyszał je j głos 
na korytarzu, a także głosy sąsiadów.

A PELOW ANIE do sum ień ludzi obojęt- 
nych na cierpienia bliźnich je s t ty m  sa- 

x  m ym , co rzucanie grochem o ścianę. Pa­
ni doktor wróciła do m ieszkania chorego 
bardzo zdenerw owana.

— N ajw ażn ie jszym  teraz zadaniem  — po­
wiedziała  — jest sprow adzenie leków  z  ap­
teki. Na pomoc sąsiadów w  te j sprawie nie 
m ożem y liczyć. W ypisałam  panu na recepcie 
m. in. oxyterracynę. D rażetki te trzeba  je d ­
nak, obowiązkowo, popijać zsiad łym  m le ­
k iem  lub ke firem , a tego pan w  sw oim  m ie ­
szkaniu, oczywiście nie ma. A le trudno... 
zna jdziem y jak ieś wyjście.

Pani doktor odszukała w  kuchni dw ie bu­
te lk i od m leka i dw ie od kefiru . W ym yła  je  
i kazała kierow cy, k tó ry  ją  tu ta j przyw iózł, 
jechać do ap teki i sklepu. Sam a zaś zdjąw - 
szy biały fartuch zajęła się piecem O czy­

ściła go z popiołu i przyniosła z  piw nicy  
węgiel. D aw licki był ta k  w zruszony je j tro­
skliwością, że aż się ukradkiem , pod kołdrą 
popłakał. W krótce przy jem ne ciepło zaczęło 
prom ieniow ać od pieca na całą izbę. K ie­
rowca przyw iózł lekarstw a, m leko  i kefir. 
Pani doktor postaw iła butelki z  m lek iem  na 
piecu i powiedziała, że do ju tra  pow inno się 
zsiadnąć.

N ASTĘPN EG O  dnia z  rana ktoś zapukał 
do m ieszkania Dawlickiego. Gdy chory 
o tw orzył drzw i, zobaczył dwóch n ie­

znanych chłopców w  w ieku  11— 12 lat. Jeden  
z  nich oświadczył:

— Proszę pana, m y  jesteśm y harcerzami, 
P rzysłała nas tu  pani doktor, aby trochę 
panu pomóc.

Bardzo w am  je stem  w dzięczny za dobre 
chęci — rzekł w zruszony D awlicki — ale 
proszę was, nie wchodźcie do m ieszkania. 
T u  je st -pełno zarazków. Jeszcze i w y  zara­
zicie się grypą.

— O, proszę pana  — w yjaśn ili harcerze — 
m y jesteśm y ju ż  uodpornieni na grypę. 
Przechorow aliśm y ją  i m a m y teraz spokój 
na kilka  m iesięcy. Szkoła jest jeszcze za­
m knięta , w ięc z  przyjem nością  pom ożem y  
panu. Proszę nam  najpierw  dać klucze od 
piw nicy.

Chłopcy napalili w  piecu, posprzątali m ie­
szkanie  i powiedzieli:

— T eraz idziem y do sklepu. Pani doktor 
dała nam  spis artyku łów  spożyw czych, które 
m u sim y panu kupić...

W ta k i oto sposób w  czasie jednej cho­
roby stary em eryt m iał okazję ze tknąć się 
z  dwom a, jakże  różnym i wobec jego bez­
silności, postaw am i ludzi. Poni doktor od­
wiedzała go codziennie dopóki stan jego  
zdrow ia w yda tn ie  się nie poprawił. Później 
dowiedział się, że  przychodziła go badać już  
po, i tak nadm iernie w ydłużonych , godzi­
nach pracy. Po p ierw szej w izycie znalazła  
czas i chęć, aby porozm awiać z opiekunem  
szkolnej d rużyny  harcerskiej i w ytypow ać  
dwóch chłopców do pom ocy dla chorego. 
Chłopcy ci, Z b yszek  i Janek, przez cały czas 
choroby Dawlickiego palili m u  w  piecu, 
sprzątali m ieszkanie, robili zakupy  i p rzy ­
nosili leki z  apteki. G dy w yzdrow iał, chciał 
im  wynagrodzić ten trud, ałe harcerze ka te ­
gorycznie sprzeciw ili się tem u. Powiedzieli, 
że pomoc dla potrzebujących— to ich obo­
wiązek.

O fiarność pani doktor, wykraczająca poza 
zakres je j obow iązków  zaw odow ych i do­
bre uczynki m łodych harcerzy przyw róciły  
D aw lickiem u w iarę w  ludzką dobroć. -1 
ostatnio ju ż  m ocno w ątpił, że ludzie mogą 
być przyjaźnie ustosunkow ani do starego 
i schorowanego człowieka. Jego najbliższe 
otoczenie — sąsiedzi — nigdy nie okazyw ali 
m u serca. A przecież m ogliby m u od czasu 
do czasu sprawić małą przyjem ność, zapra­
szając na przykład , na w ieczerzę w igilijną  
w  Boże Narodzenie, czy na śniadanie w iel­
kanocne . W czasie jego osta tn iej choroby 
stanowczo pow inni byli zachować się ina­
czej.

i na zakończenie jeszcze jedno w yjaśnie- i nie. Otóż pani doktor w  rozm ow ie z  au­
torem  niniejszego artyku łu  stanowczo za ­
broniła podawania je j nazwiska do publicz­
nej wiadomości. Powiedziała, że jest to zu ­
pełnie norm alna rzecz, iż jeden człow iek  
pomoże czasami drugiem u człow iekow i w  na­
giej potrzebie, w  w iększym  stopniu niż to 
przew idują  obow iązki zawodowe. Dotyczy 
to także lekarzy. Robienie więc sensacji 
z  rzeczy norm alnych byłoby niewłaściwe.

W edług pani doktor postawa sąsiadów  
Dawlickiego wobec jego choroby  — należy  
raczej do w y ją tku , potw ierdzającego zasadę, 
że ludzie w  gruncie rzeczy  są dobrzy.

JE R Z Y  ALEK SAN D ER
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Św iątynia polskokatolicka w  Dusznikach 
Z droju m ieści się przy  ul. Słowackiego 13. 
Ściąga ona nie ty lko polskokatolików, ale 
również ludzi dotychczas nieprakcykują- 
cych i dalekich od chrześcijaństw a. Na za­
łączonym zdjęciu fragm ent cerem onii udzie­
lania C hrztu i P ierw szej K om unii Sw, do­
rasta jącem u  młodzieńcowi.

P arafian ie  zielonogórscy b rali licznie 
udział w  nabożeństw ie ekum enicznym , któ­
re  odbyło się w  dniu 26 stycznia br. z oka­
zji Tygodnia M odlitw  o zjednoczenie chrześ­
cijaństw a. W nabożeństw ie tym  uczestni­
czyło w ielu duchow nych i w iernych z 
siedm iu w yznań chrześcijańskich, is tn ie ją ­
cych w  Zielonej Górze. W dniu 2 lutego br. 
m ary jne św ięto uśw ietniło uroczyste pośw ię­
cenie chorągwi M atki Bożej, U fundow ała ją 
przewodnicząca ak tyw nie w  te j parafii dzia­
łającego Tow arzystw a N iew iast ANS.

Okres Bożonarodzeniowy zakończył się w 
Świdnicy śpiew em  kolęd i w izytam i probosz­
cza u parafian . W ieczorem 1 lutego br. od­
praw iano w tam tejszej św iątyni specjalne 
nabożeństw o. C elebrow ał je  dziekan w ro- 
cławsko-opolski, ks. m gr Eugeniusz Elerow- 
ski. k tóry też wygłosił podniosłe kazanie. 
Kolędy odśpiew ał m iejscowy chór p ara fia l­
ny pod k ierunkiem  proboszcza ks. Walczaka.

W styczniu br. we w szystkich parafiach 
trw ały  tradycy jne w ieczorki dla dzieci oży­
w ione rozdaw aniem  darów „od św. M iko­
ła ja ” Paczki te  stanow iły hojny d a r  Z arzą­
du Głównego Społecznego Tow arzystw a Pol­
skich K atolików  (STPK),

W polskokatolickiej kaplicy w  Radomiu 
odbyło się w  dniu  27 stycznia br. nabożeń­
stw o ekum eniczne, w  k tórym  wzięli udział 
duchowni i w ierni z innych w yznań chrze­
ścijańskich. Nabożeństwo celebrow ał ks.

W parafii ka ted ra ln e j w  W arszaw ie (ul. 
Szwoleżerów) spotkanie z dziećmi odbyło 
się w uroczystość T rzech Króli. U św ietniła 
je  obecność przewodniczącego Oddziału 
W arszawskiego STPK. W dniu  19 stycznia 
sta ran iem  R ady P arafia lne j i proboszcza 
tejże p ara fii odbył się tradycy jny  opłatek 
parafia lny  dla w iernych dorosłych, W ziął 
w niej udział O rdynariusz Diecezji W ar­
szaw skiej.

W dniach 12 i 18 stycznia br. kółko a r ­
tystyczne przy p ara fii kated ralne j przed­
staw iło relig ijną inscenizację urozm aiconą 
śpiewem kolęd. Na zdjęciu jedna ze scen 
przedstaw ienia gorąco przez w idownię 
oklaskiwanego.

»

Z m arł cz ło n ek  R ady K o śc io ła  P o lsk o k a to lic k ie -  
go p. S te fa n  C ie iz n ie w sk i zatn. w  B y d g o szczy .  
K o śció ł s tra c ił w  Z m a rły m  d łu g o le tn ie g o , o f ia r n e ­
go, I r o ztrop n ego  d orad cę , w z o ro w eg o  w y zn a w cę  
i p o w szech n ie  szan B w anego  C złow iek a .

*
W sty czn iu  1969 rok u  p rzesta ł p e łn ić  ob o w ią zk i 

d z iek an a  d ek an atu  z ie lo n o g ó r sk ieg o  ks. B ogdan  
T y m czy szy n , proboszcz w  Ż arach , p o w . Ż agań .

K s. N .

dziek. H. Buszka, słowo Boże wygłosił ks. 
H anse z Kościoła A nglikańskiego oraz ks. 

R. G aw rysiak ze S tarokatolickieko Kościo­
ła M ariaw itów .
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JESZCZE O  LEKACH 
KUCHENNYCH (III)

Trzeci to  ju ż  z  rzędu i to 
osobny a r tyku ł m usim y po­
święcić przypraw om  ku ch en ­
nym . W ypada bowiem  om ó­
w ić chrzan. Jego tradycyjne  
zastosowanie je st bardzo roz­
ległe i  znane od -wielu w ie­
ków , ty m  bardziej w  Polsek, 
gdzie od lat niepam iętnych  
chrzan rośnie dziko  i jest 
równie dobry, co ogrodowy, 
choć znacznie ostrzejszy nie­
k iedy  w  smaku.

W Polsce używ a się w ięc 
liści chrzanu do transportu  
masła, serów  i m ięsa , gdyż  
liście są dość silnym  środ­
k iem  d ezyn fekcy jn ym , nie 
psującym  sm aku masła czy  
sera. W  ten sam sposób zre­
sztą m ożna stosować korzeń  
utarty  lub zestrugany, k tó ­
rym  okładam y  mięso w ce­
lach konserw ow ych. Poza 
tym  w szelkie k iszonki i m a­
rynaty, ćw ikłę, przetw ory  
mięsne, lub rybne w  podob­
n y  sposób zabezpieczam y  
przed zepsuciem , z tym  jed ­
nak, że  to każdym  w ypadku  
po dodaniu śurteżo utartego  
chrzanu szczelnie zam ykam y  
dany produkt, aby chrzan nie  
wietrzał, bo najlepiej działa 
ten w łaśnie sk ładnik chrza­
nu, k tó ry  szczypie w  oczy i 
wierci w  nosie.

Ze św ieżo utartego chrza­
nu można sporządzić rów nież 
tzw . wodę chrzanową, która  
uchroni m leko  przed zakw a­
szeniem , m a poza tym  sil­
ne działanie dezyn fekcyjne. 
Można nią również zm yw ać  
tw arz, aby usunąć piegi.

Najobszerniejsze zastosowa­
nie lecznicze ma św ieżo u ta r­
ty  chrzan i to zarówno tra­
wienne, jak i  w szystk ie  lu ­
fie. Z e świeżo utartego chrza­

nu  robim y np. k ilku m in u to ­
w e okłady pod ceratką na 
m iejsce zaatakow ane reum a­
ty zm em  lub ischiasem. Taki 
okład co k ilka  dni (gdy zn ik ­
n ie zaczerw ienienie po je d ­
n y m  okładzie  , można poło­
żyć  drugi), a do tego jak iś  
dobry środek m oczopędny  
m oże poważnie zredukow ać  
cierpienia chorobowe, albo 
zgoła uzdrow ić pacjenta, je ­
śli w  porę tę kom binację za­
stosujem y.

M ożna rów nież stosować 
chrzan u ta rty  z oliwą przy  
kolkach wątrobowych, gnil- 
cu i zapaleniu jam y u st­
nej, zaburzeniach czynności 
żołądkowo - je litow ych, n ie ­
żytach, owrzodzeniach, za- 
parciach, wzdęciach, roba- 
czycy, schorzeniach dróg m o­
czowych, zapaleniach płuc  
i opłucnej, obrzękach pocho­
dzenia sercowego, chorobach  
gośćcowych. Jada się go w ów ­
czas łyżeczkam i, bardzo po­
woli, w  pew nych odstępach  
czasu, że b y  ja k  na jd łużej 
m ieć w  ustach sm ak chrzanu.

P rzy  okazji ta k  szczegóło­
wego oniatmania chrzanu  
warto zaznaczyć, że  dwóch 
rzeczy absolutnie robić nie 
wolno, a m ianowicie mieszać 
chrzan z  octem , k tó ry  nie 
zaw sze jest w skazany, a bar­
dzo często dla n iektórych  żo ­
łądków  szkodliw y, oraz goto­
wać. W szelkie sosy i przy­
prawianie potraw  chrzanem  
załatw iam y w  ten  sposób, że  
u tarty  surow y chrzan doda­
je m y  na koniec, przed poda­
niem  na stół potraw y, w zględ­
n ie  tu ż  przed je j zaw ekow a- 
niem .

Chrzan gotowany traci pra­
wie całą wartość, jaką mieć 
może jako przyprawa tra- 
wienna i  lecznicza.

CZ. DRABOW1CZ

ODPOWIEDZI 
P R A W N I K A

Pan S.R. — Piechowice — W
P ana  spraw ie m a ją  zastosow anie 
U stawy z dnia 23 stycznia 1968 r.
o św iadczeniach pieniężnych 
przysługujących w  razie w ypad­
ków przy pracy (Dziennik U staw  
N r 3 poz. 8 z 68 r.) oraz Rozpo­
rządzenie Rady M inistrów  z dnia 
18 czerwca 1968 r. w spraw ie za­
sad i trybu  u s ta lan ia  okolicz­
ności i przyczyn w ypadków  przy 
pracy (Dziennik U staw  N r 22 
poz. 143 z roku 68). O w ypadku 
m usi być sporządzony odpowied­
ni protokół przez kom isję po­
w ypadkow ą. P ro tokół tak i n ie­
zwłocznie doręcza się p racow ni-, 
kowi, k tó ry  może w  te rm in ie  30 
dni od otrzym ania protokołu po­
wypadkowego, jeżeli kw estionu­
je  jego usta len ia, odwołać się 
do k ierow nika jednostki nad­
rzędnej nad zakładem  pracy. 
Zakład pracy k ie ru je  spraw ę do 
Odwoławczej Komisji pow ypad­
kowej. W zależności od ustaleń 
kom isji pow ypadkow ej zgłasza 
P an  wniosek do pracodaw cy o 
jednorazow e odszkodowanie lub 
św iadczenia w yrów nawcze. Za­
kład  pracy w  zależności od orze­
czenia lekarskiego w  te j spraw ie 
podejm uje decyzję w przedm io­
cie jednorazowego odszkodowa­
nia lub  św iadczeń w yrów naw ­
czych. W celu w ięc zachow ania 
przysługujących P anu  upraw ­
nień w inien Pan, w  wyżej po­
danym  trybie, w ystąpić z w nio­
skiem  do zakładu pracy o od­
szkodowanie i św iadczenia w y­
równawcze.

*
Pan F.O- — Toruń —  Jako  pod­
staw ę obliczenia w ynagrodzenia 
za godziny nadliczbow e należy 
przyjąć staw kę godzinową uzys­

kaną z podzielenia kw oty m ie­
sięcznego w ynagrodzenia, p rzy ­
sługującego palaczowi przez 200 
godzin pracy. Za pracę w  nie­
dzielę pracow nik m usi otrzym ać 
w  zam ian wolny dzień w tygod­
niu. W przypadku niemożności 
udzielenia wolnego dn ia w  ty ­
godniu pracow nikow i (również 
palaczowi) w ypłaca się w ynagro­
dzenie ze 100 proc dodatkiem  jak 
za godziny nadliczbowe. To zna­
czy godziny przepracow ane w  
niedziele są w ynagradzane już 
za godziny nadliczbowe ze zwyż­
ką 100 proc.

*

P an  J.L. — Chorzów — arg u ­
m ent pracodaw cy, że „jest P an  
za młody na ren tę  inw alidzką” 
jest nie do przyjęcia, gdyż dla 
osób powyżej w ieku 30 la t okres 
za trudn ien ia  w ym agany do uzys­
kania ren ty  inw alidzkiej wynosi 
5 la t (w sensie ciągłości pracy). 
W inien w ięc P an  zostać skiero­
w any przez ZUS do kom isji le ­
karsk ie j, orzekającej o inw a­
lidztw ie a następnie już doko­
nać dalszych form alności. Jeśli 
napotyka Pan na trudności w 
te j spraw ie, ze strony  zakładu 
pracy, w inien P an  udać się pod 
opiekę Rady Zakładow ej lub in ­
spektora pracy.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatna poradą prawnq.

POZIOMO: I) liczba wskazująca numer kolejny stronicy, 4) kąpiel 
natryskowa, 10; uchwyt żarówki, 11) figlarka, psotnica, 12) okres 
w dziejach, 13) słynna z urody królowa Egiptu, 14) krzywy klndzal 
turecki. 15) góralska kamizelka, 18) dwustronny kilof, 21) przypra­
wa do potraw, 24) do snu, 26) pierwiastek chemiczny, 27) wyraz 
mający przeciwstawne znaczenie, 28) kres. meta, 29) odmiana czer­
wieni, 30) dla zabobonnych.

PIONOWO: 1) zawód. fach. 2) rodzaj czcionek drukarskich, 3) ner­
woból. 5) szybkie reagowanie na coś. 6) placówka handlowa, 7) za­
pisek, 8) szeroka wierzchnia odzież, 9) rodzaj ogrodzenia, 16) uciecz­
ka, 17) połowica Piasta, 19) potrawa przyrządzana na zimno z po­
krojonych warzyw, surowych owoców, ryb ilp., 20) kruszący materiał 
wybuchowy. 21) ziarnko do ziarnka, 22) neuroza, ale bardziej swoj­
sko, 23) ósmy dzień po święcie, 25) służy do mierzenia głębokości 
wód.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzjżówka 
nr 10”. Wśród Czytelników, którzy nadeśią prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowana zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z Nit 4

POZIOMO: bodziec, rokoko, eunuch, k ierdel, dętka, bem ol, adresat, cap. 
lad, antyk , opoka, iukasent, podstawa, ■ nonet, uskok, Tag, iw a, Arkadia, 
pałac, kolos, Alkazar, nacisk , opaska, tatarak. PIONOWO: poręka, m okka, 
bok, Zarzew ie, te ł, gn iew , ochota, indyk, Erato, celibat, parking, stosina, 
Korsyka, łazanki, dotacja, karaw ana, Tyrol, u lica, Ararat, w rotki, palik, 
m orał, akt, rok.

Nagrodę w  postaci kom pletu książek  w ysołow ała Pani Maria K rzyw icka  
O t J l t .  ul. R eym onta *1. Zakłady _______________________________________
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Ś WI Ę T O.
1  M yilicie pewno, ze  znow u będą nu- 

I \ q  dy na 'wiadome tem aty: nie dajcie 
się zaharować z  powodu Św ięta  K o­

biet, n ie urządzajcie żadnych kolacyjek,
o których  tak słodko m arzy (na str. 7

1 naszego tygodnika) kolega Haber, nie po-
1 zwólcie, by b liscy W am m ężczyźn i ko ­
m enderow ali W am i n iby najnow szej kon­
strukcji robotami.

Nic dziwnego! T ym  razem namaioiam  
W as gorąco i serdecznie na „wydanie" 
m ini-przyjęcia , ale... z w yłączeniem  pa­
nów. Jak  św ięto dla kobiet, to  bądźm y

konsekw entne. M ężczyznom  pozostaw m y, 
starania „o kw ia tek  dla Ewy, uśm iech  
dla Ew y", i... św ię ty  dla niej spokój. 
P rzyjdzie W am  to z  tym  w iększą łatw oś­
cią, że  ja k  długo m ożna w ytrzym ać  — 
rów nie niezręczne co usilne  — zabiegi 
kolegów, znajom ych i m ężów , adorujących  
absolutnie w szystk ie  kob iety  w  tym  jed ­
n ym  jed yn ym  dniu. 1 to przy użyciu  tak  
łatvx> dostępnych sposobów ja k  np. w y ­
że j w spom niane kom plem enty. Jeżeli już  
k tó ryś z panów  zechce się zdobyć na coś 
bardziej oryginalnego, w tedy przychodzi 
m u do g łow y co na jw yże j „oby. Wam  
się...”

Ręczę, że pod koniec tych  adoracji 
(czytaj — urzędowania) tm ele z nas m arzy  
w  cichości ducha, by wreszcie dano nam  
spokój. Jeszcze należy im  przypomnieć,

żc obiecali wpaść z  życzeniam i do  star« f  
szych, będących ju ż  na em eryturze  — ko- i  
leżanek, zapow iedzieć naszem u synowi, ł  
by koniecznie odwiedził swoją starą nau- { 
czycielkę a po drodze w stąpił do starusz­
k i  dozorczyni... i ju ż  je steśm y gotowe na i 
przybycie gości.

N ie m a co lękać się, że „znowu b ę d ę ' 
miała pełne ręce roboty”. U m awiając się, 
na to dam skie spotkanie uprzedzajm y: 
każda z  uczestniczek przyniesie coś sma- . 
cznego na przekąskę. Bałaganu w  domu  
po w izycie także nie trzeba obawiać się. . 
K obiety bowiem  nie rzucają niedopałków , 
na podłogę, nie w ylew ają  barszczu na  ( 
czysty obrus i m ają m iły  zw ycza j zm ie-  ( 
niać zabłocone pan to fe lk i na czyste, k tó ­
re zw y k le  przynoszą ze sobą. Jeśli naw et j 
po gościach jest trochę brudnych talerzy  ( 
to bądźcie spokojne. Jesteśm y przecież i 
solidarne i w szystko  do spółki posprząta­
m y. T akie ko lek tyw n e zm yw anie  i w y -1 
cieranie naczyń je st bardzo m iłe, a samo  ( 
przyjęcie  — czystą ucztą dla podniebie-1 
nia i dla ducha. Dodatkową przyjem ność  ( 
stanowi możność mówienia, bez na jm niej- i 
szej żenady, o naszych now ych suk ien ­
kach, kłopotach z  cerą i z dziećmi, pak- | 
piw anie (w m iarę) z  w łasnych mężów, i 
w ym ieniania przepisów  na ciasto lub bi-1 
gosik... Kopalnia tem atów  n igdy nie w y - i 
czerpana i co isto tne bez konieczności I 
ciągłego uważania, że panów to n u * 1 
dzi, że p rzy nich nie wypada o t y m 1 
m ówić. A poza tym ? Dziś już od rana b ły-  1 
szczym y urodą, o lśn iew am y śliczną fr y ­
zurą i naszą najlepszą suknią. C zujem y  
się zadbane i  eleganckie a to ró w n ie ż1 
dodaje uroku  naszem u spotkaniu. Pew nie  1 
nie uw ierzycie, ale przecież każda z nas, 1 
gdy stara się ładnie wyglądać — czyn i to 1 
w dużej m ierze dla siebie, trochę dla * 
brzydszej połow y rodu ludzkiego a naj- ( 
w ięcej dla... „konkurentek". T e konku-  j. 
rcn tk i są najczęściej naszym i serdeczny- \  
m i przyjaciółkam i, co jednak w  żadnym  \  
razie nie pozwala na tw ierdzenie, iż  ta- J 
kie  m etody postępowania są... sprzeczne \  
z logiką. Bowiem  wśród kobiet istnieje  J 
życzliw e w spółzaw odnictw o naw et w  za ­
kresie elegancji. S tąd np. częste f a k t y ' 
w zajem nego wypożyczania przez nie su - 1 
kien, pantofelków  i szm inek.

A więc za Waszą przyjaźń, urodę, m ini- 
przyjęcie, które głęboko w  to wierzę, | 
w ypadnie tak znakomicie, że będziecie o | 
n im  opowiadały w łasnym  wnuczętom .

P. MARIANNA K. pyta jak usunąć pla­
my po p iw ie: Szkoda, że nie pisze Pani 
na czym one powstały; a może tych plam 
jest u Pani wszędzie dużo?. To znaczy, 
na dywanie, na ubraniach męża, na obru­
sie?

Na ogół takie plamy usuwa się wodą z 
mydłem z dodatkiem spirytusu denaturo­
wanego. Czysty gałganek zmoczyć w ta­
kim roztworze i czyścić plamę, spłukując 
to miejsce czystą wodą — aż do skutku. 
P. ELŻBIETA M. prosi o radę dotyczą­
cą zaklejania szpar między kaflami pieca 
pokojowego. Najlepiej to zrobić kitem ka­
zeinowym, czyli mieszanką kleju kazeino­
wego ze sproszkowanym wapnem. Małe 
szparki można też zalepić „domowym spo­
sobem”, tzn. rozbić sproszkowaną kredę 
(taką do pisania w szkole na tablicy) z 
białkiem jajka. Tę troszkę kredy można 
po prostu zetrzeć na tarce, a parę kropli 
białka wystarczy, by z niej zrobić papkę 
do uszczelniania szpar, czy np. dziurek 
po wbitym między kafle gwoździu itp. 
P. FRANCISZKA radzi, aby nie wyrzu­
cać kółeczek od nicianych guzików, już 
zniszczonych, ale te kółeczka używać do 
zasłonek, firaneczek itp. 2abki do przv- 
trzymywania takich zasłonek są niezłe, 
ale na krótko, bo po pewnym czasie rdze­
wieją, ich ząbki nie chcą przetrzymywać 
materiału, a sprężynki stają się tak twar­
de, że aż palce bolą. gdy się chce takie 
żabki otwierać, przy ponownym zawiesza­
niu np. upranych zasłonek. A kuleczka

SŁUCHAJ KAMILLI
od guzików raz się przyszyje i przetrwają 
nieraz żywot firanek czy zasłonek.
ANNA K. jest zadręczona praniem i goto­
waniem pieluszek, rajtuzów i innej białej 
bielizny dziecięcej. Są przecież pieluszki 
z ligniny do jednorazowego użycia i do 
wyrzucenia. Ale... ma Pani rację, że z 
praniem przy małym dziecku jest i tak 
masę roboty. Proszę spróbować takiej m e­
tody: w sklepie drogeryjnym można zwy­
kle dostać „Biel — Inco”. Otóż wypraną
i wypłukaną bieliznę (tylko białe sztuki) 
proszę wkładać na noc do roztworu gorącej 
wody ż „Biel — Inco”. Rano jeszcze raz 
wypłukać i rozwiesić łub wsadzić do w i­
rówki, a będzie raz dwa sucha i... biała 
jak śnieg. Jeśli bielizna nie jest zbyt 
brudna, wystarczy moczyć ją w  tym roz­
tworze 1 godzinę, a też będzie miała śnież­
ną biel.

Jak się ma małe dzieci lub duży dom
i do tego jeszcze matka i ojciec pracują 
zawodowo, to... trudno! — trzeba się zdo­
być na pralkę z wirówką, lub jak się 
miało pralkę, dokupić wirówkę, bo tylko 
w ten sposób można przeprowadzać pra­
nie bez większego zmęczenia, szybko, 
sprawnie i  bez zaparowywania całego 
mieszkania.

W małych mieszkaniach, prawdę mó­
wiąc, powinno być zabronione gotowanie

bielizny w  kotłach, bo to okropnie zapa- 
rowuje ściany, meble, wprowadza wilgoć 
do domu itd. Otóż zamiast gotowania, 
można stosować moczenie bielizny w w y­
bielającym i dezynfekującym środku, ja­
kim jest m. in. „Biel-Inco”.
P. RENATA B. pisze: nie wiem jak mo­
żna uznawać gumowe rękawiczki za udo­
godnienie w  gospodarstwie domowym, 
kiedy tyle jest z nimi kłopotu, żeby je 
na ręce włożyć, a potem zdjąć. Jak o 
tym myślę, to mi cała ochota od wkłada­
nia tych rękawiczek i szanowania rąk 
przechodzi i... niszczę je, pracując goły­
mi rękami.

Bardzo źle, Pani Renato. Proszę do rę­
kawiczek wsypać za każdym razem talku, 
albo pudru kosmetycznego, czy zasypki 
dla dzieci, a ręka wejdzie i wyjdzie gład­
ko i szybko z gumowej rękawiczki. Jed­
nak one ogromnie chronią ręce, a ładna 
ręka to przyjemność nie tylko dla pani, 
ale i dla jej otoczenia.

A jeśli i ta metoda będzie dla Pani 
uciążliwa, proszę na ręce wkładać wore­
czek z folii, potem na niego nałożyć 
gumkę, aby przytrzymywała woreczek na 
nadgarstku i przez tę folię np. szorować 
plamy na podłodze, czy zapastowywać za­
laną wodą posadzkę i w  ogóle wykony­
wać tzw, brudne prace, m.in. palenie w 
piecach. Ręce powinny być „pracowite”, 
ale po co mają być zniszczone, gdy nie 
musza?

KAMILLA

Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne



Co na 
obiad?

1. R osół z m a k a ro n em , w e rm isze lem  i s ie ­
kan a  z ie len in a . S ztu k a  m ięsa  .,r  k w ia t­
k iem " , sos c h rza n o w y , z iem n ia k i, su ró w ­
ka z m arch w i. Ś liw k i m rożon e w  ga larecie-

2. Z upa g roch ow a  z m a jeran k iem  i grzan ­
k a m i. H alib ut n a d z iew a n y  T yżem , su ró w ­
ka z k iszon ej k a p u sty . B u d yń  w a n ilio w y .

3. Zupa pom id orow a  z r y żem  i z ie len in ą . 
K o tle ty  s iek a n e , z ie m n ia k i, b u raczk i. K o m ­
pot z w eka.

4. Ż urek  (z k o n cen tra tó w ) z  z ie m n ia k a m i. 
C yn ad erk i; k asza  k ra k o w sk a , fa so lk a  szp a­
ragow a z m asłem  i h u łeczk ą . S u rów k a  z 
jah lek  i m rożon ych  tru sk a w e k  luh jagód .

5. B arszcz c ze r w o n y  (z k o n ce n tra to w i i fa ­
so la  „ J a s iek ” luh inna b ia ła . Z a p ie k a n ­
ka z z ie m n ia k ó w  i ry b y , z tartym  żó łty m  
serem . S u ró w k a  z m a rch w i i chrz.itiu .

fi. Z upa cy tr y n o w a  z ryżem , na m lek u . 
K u leb iak  z  grzyb am i I k ap ustą , sos po­
m id o ro w y . K om p ot ze ś liw ek  su szo n y ch  
lub m rożonych

Z. Zupa szcza w io w a  z ja jk iem  na tw ardo . 
P ieczeń  w o lo w a , z iem n ia k i luh k lu sk i  
z iem n ia cza n e , surów k a z  m a rch w i i k is z o ­
nej k a p u sty . M us z  jah lek  z c ia steczk a m i  
(np. w a fe lk i) .

Ach! Te odmrożenia!
K ilku  C z y te ln ic z e k  p y ta  co ro b ić  na o d m r o ­

żen ia ?  N a  z w ią z a n e  z  n im i sw ę d z e n ie ,  jia  
b r z y d k i  k o lo r  s in o -c ze r w o n o -z ie ło n y  rą k  i nóg... 
A  je d e n  z  C z y te ln ik ó w  p r z y s ła ł  nam  fisf 2 re­
cep ta  na śro d e k  p r z e c iw k a  o d m r o ż e n io m .  K A ­
R O L  S. p isze , źe ty m  ś ro d k ie m  żo łn ie rze  w  
c za s ie  w o jn y  le c zy li so b ie  s w o je  o d m ro żo n e  
n o sy . u s zy .  ręce  i nog i. O to je g o  r e c e p ta :  1/3 
c zę ść  g lic e r y n y . 1/3 c zę ść  jo d y n y  i 1/3 część  
o p iu m . C z y te ln ik  za zn a cza , że  te g o  le k u  n ie  
m o ż n a  d o s ta ć  b e z  recep ty  lek a rsk ie j, że le k  
je s i dość  drogi i że  ... le k a rz e  n ie w ie rzą  w  
jego  s k u te c z n o ś ć , n a w et w te d y , g d y  im  s ię  
p o k a ż e  w y le c z o n e - m ie js c y  na  s k ó r ze .

Cóż? N ie m a m  m o żliw o ś c i tego  ś ro d k a  W y­
p ró b o w a ć . bo ... n ie m a m  n ic  o d m ro żo n e g o ,  
ale ... k io  ch ce , n iech próbuje.

K o s m e ty k a  ra d zi p r ze p ro w a d z a ć  k ą p ie le  p r ze ­
m ie n n e . tzn . raz tr z y m a ć  ręce c z y  nogi p r ze z
2 m in u ty  w grirącej w odzie , a p o te m  od razu  
p r ze n o s ić  do  z im n e j, na 2 s e k u n d y .  Z n o w u  
do g o rą ce j itd . Na ogół u w a ża  się. źe o d m ro ­
żen ia  je s t  barilzo  tr u d n o  w y le c z y ć  i że  ich 
le c ze n ie  w y m a g a  n ie o m a l n a d lu d z k ie j  c ie r p l i ­
w ośc i.

M e d y c y n a  lu d o w a  radzi o w ija ć  ręce c z y  in n e  
m ie jsc a  o d m ro ż o n e  w  k is z o n ą  k a p u s tę ,  n a k ła ­
d ać  ro d za j rę k a w ic , a  na to  to r e b k ę  z fo lii  
l w  ta k im  o p a tr u n k u  sp a ć  noc za nocą . aż do  
s k u tk u .

N a tu ra ln ie , że p o w a żn e  o d m ro że n ia  trzeb a  
le c z y ć  u lek arzy . A le  n a w e t d ro b n e  o d m r o ż e ­
nia są b a rd zo  s zp ecą ce , w ię c  w a r to  p ró b o w a ć  
p o z b y ć  ii ę  ich.

I je s z c ze  jed n o  p r a w d z iw a  h i s to r y j k a : p e w ­
na pani m ia ła  ś lic zn e  i tr w a le  ru m ień ce , które  
d o d a w a ły  je j  w ie ie  u ro d y  i u ro ku . G dy  jq 
p e w n e g o  razu  k to ś  p o d e jr z e w a ł , że  je  sob ie  
m a lu je ,  o b u rzo n a  p r zy zn a ła , źe  m a p o lic zk i  
l e k k o  o d m ro ż o n e  i że ty ch  r u m ie ń c ó w  n ie  m o ­
że sie  p o z b y ć . c ó ż ?  i ta k  m ia ła  szc zę śc ie , że  
to  p a lic z k i  b y ły  c ze rw o n e , a n ie  np . nos.

A sw o ją  drogą , o d m ro żen ia  na rę k a c h  i n o ­
gach , to na o g ó l d o w ó d  le k k o m y ś ln o ś c i  la t m ło ­
d y c h . N ie nosi sią r ę k a w ic z e k  lub  nosi się  
z b y t c ia sne , bo  ... e le g a n ck ie , a p o te m  się  ron i 
łz y  nad  s in y m i ręk a m i. N ie  nosi się  c ie p łyc h  
p o ń c zo c h , a p o te m  s tra ch  p ok azać  s ię  na p la ­
ży, n ie  m ó w ią c  ju ż  o ty m . i e  ro zpa lane , od­
m ro żo n e  ciało je s t  ..p ie k ą ce ' bo lesne . T ru d n o/ 
le p ie j b yć  u b raną  g r u b o  i n a w e t . .n ie ła d n ie " ,  
n iż  z e s zp e c ić  s ie  na całe  życ ie .

B E L L A

M AKARON Z A P IE K A N Y  Z K A PU STĄ
35 d k g  m ak aron u  u g o to w a ć  w e  w rzą cej, o so -  

lonej w od zie , od ced zić . 1 kg' g łó w k ę  k a p u sty  
posza tk ow ać i ugotow ać, w rzu cając  do  w rzą cej, 
oso lo n ej w o d y  (m ała ilo ść ) . G dy w od a  odp a­
ruje, a k ap u sta  zm ięk n ie , ostu d zić . P ok rajan ą  
w  k o s tk ę  ceb u lę  (20 dkg — 4 sztu k i) p o siek a ć , 
p rzyru m ien ić  n a  tłu szczu , dod ać ostu d zon ą  k a ­
p u stę  i  p od d u sić  m ieszając. O dstaw ić, dod ać  
u g o to w a n e  na tw ardo i p ok rajan e  w  k o stk ę  4 
jaja. d op raw ić  so lą  i  p ieprzem .

U g o to w a n y  m akaron, dob rze od ced zo n y , w y ­
m ieszać z k ap u stą , w ło ż y ć  d o  rondla  lub  pro- 
diża, s ta ra n n ie  w y sm a ro w a n y ch  tłu szczem , w y ­
rów nać p o w ierzch n ię , sk rop ić  tłu szczem  i za ­
p iec. P od aw ać zaraz po zap ieczen iu  z  sosem  
p om idorow ym  lub grzy b o w y m  i z su ró w k a m i.

B U DY Ń  LUB Z A P IE K A N K A  Z RYŻU  
Z G RZYBAM I

35 dkg św ieży ch  grzyb ów , np . p iecza rek  lub  
ok . 7 dkg g rzyb ów  su sz o n y ch , u g o to w a n y ch , 
pok rajać  w  paski i  zru m ien ić  n a  tłu szczu , na  
k tórym  p rzy sm a ży liśm y  ok . 10 dkg (2 sztu k i) 
ceb u li, pok rajanej w  p lasterk i. N a stęp n ie  d u sić  
pod p rzyk ryciem , dod ając — je ś li  trzeba tro ­
chę tłu szczu .

25 dkg ryżu  o p łu k a ć , u g o to w a ć  na sy p k o  (np. 
w  dużej i lo ś c i w rzą ce j, o so lo n ej w o d y , ja k  
k lu sk i), odcedzić .

Ł yżk ę m argaryn y  utrzeć, dod ając  po jedn ym  
4 żółtka, potem  u d uszone g r zyb y  i u g o tow an y  
ryż. w y m iesza ć . Jeśli d a liśm y  p ieczark i — to  
ty lk o  o so lić , je ś li  in n e  g rzy b y  — to dod ać  
też p ieprzu. Na k on iec  dod ać  p ian ę z 4 b ia łek , 
sztyw n o  ubitą i ły żk ę  siek an ej n aci p ietru szk i.

P rzy g o to w a n ą  m a sę  w ło ż y ć  do n a tłu szczo n ej 
form y  bu d yn iow ej lub — je ś li na zap iek an k ę, 
to d o  rondla i  z a p ie k a ć  w  p iek a rn ik u  ok . 45 
m inut. F orm ę b u d yn iow ą w ło ży ć  d o  w rzącej 
w ody i go tow ać ok. 50 m in u t. P od aw ać z  s o ­
sem  śm ie ta n o w y m  i su rów k am i.

W -ty m  daniu ryż  m ożna  też  z a stą p ić  k a szą  
perłow ą.

K U L EB IA K  Z N A D ZIEN IEM  Z RYBY  
I K A PU STY

P ół kg  m ąk i p rzesiać . 3 d k g  drożdży  roze­
trzeć  z cu k rem  i le tn im  m lek iem  (p ół szk la n ­

ki) w ia ć  da m ąk i, dod ać  2 ja ja  i  c h w ilę  w y ra ­
biać. D od ać  10 d k g  stop ion ej m arg a ry n y , p o ­
s o lić  i  je szc z e  raz d ob rze  c ia sto  w y r o b ić . P o ­
s ta w ić  do w y r o śn ięc ia . P o tem  r o zw a łk o w a ć  i  
w zd łu ż  p lack a  u łożyć n ad zien ie. S k le ić  ozdob­
n ie  c ia sto  na w ierzch u , u łożyć  n a  n a tłu szczon ej 
b lasze  i up iec . P o d a w a ć  z e  s to p io n ą  m argaryną  
lub z  so sam i, o so b n o  pod an ym i.

N a d z ien ie : 50 d k g  k a p u sty  p osza tk o w a ć  i  u - 
g otow ać w  n ie w ie lk ie j ilo śc i w rzącej w o d y , 
odp arow ać, dodać pok rajaną w  k o stk ę  d zru - 
m ien io n ą  na tłu szczu  ceb u lę , lek k o  pod sm a­
ży ć . i

50 dkg -ryby (k arm azyn , dorsz, o strob ok  lub  
inna) o czyśc ić , pok rajać  n a  p orcy jk i, u sm ażyć . 
U gotow ać 2 ja ja  ma tw ardo.

Do p rzy g o to w a n ej kap u sty  włbić 1 su ro w e  
ja jk o , dodać w y p o rcjo w a n ą , bez o ś c i  ry b ę , 10 
dk g ryżu u g o to w a n eg o  na  sy p k o , p o k ra ja n e  w  
cząstk i ugo tow an e na  tw a rd o  2 ja ja . W ym ie­
szać w sz y stk o  d e lik a tn ie , d o p ra w ić  d o  sm a k u  
so lą  oraz p ieprzem  i n a d ziew a ć  ciasto .

RYBA PO NKLSONSKU
3 d k g  su szo n y ch  grzy b ó w  n a m o czy ć  na  n o c , 

a rano ugotow ać. W yjąć  z w y w a ru  i d robn o  
p osiek ać , l  kg  z iem n ia k ó w  ugotow ać w  łu p i­
nach , ob rać  i  p ok rajać w  ta larki. 20 d k g  (5 
sztuk) ceb u li p ok rajać  w  p la stry  i z a sm a ży ć  
rum iano.

i  kg  ry b y  (m oże b y ć  każda, n a jczę śc ie j u ży­
w a n y  je s t lin) um yć. op raw ić , op łu k ać , odrzu­
c ić  zb ęd n e  części razem  z  o śćm i. pok rajać  w  
pask i, o p rószyć  m ąką i o b ru m ien ić  na tłu szczu .

R on d el lub prodiż w y sm a ro w a ć  tłu szczem  i 
uk ładać w  n im  w a r stw a m i: z iem n ia k i, c eb u lę  
w y m iesza n ą  z  rybam i i  grzyb am i, a n a  w ierzch  
dać z iem n ia k i. K ażdą w a rstw ę  p r z y sy p y w a ć  
(o strożn ie!) so lą  i p ieprzem .

Szk lan k ę śm ie ta n y  w y m iesza ć  z  w y w a rem  
spod grzyb ów , za lać  w  śro d ek  zap iek an k i i  jza- 
pj£Q w  n agrzan ym  prodiżu  c z y  p iek arn ik u .

Z w y k le  p od aje  s ię  tę  r y b ę  po  n e lso ń sk u  w  
n aczy n iu , w  k tórym  była  zap iek an a . P o  w ierz ­
chu p o sy p u je  s ię  s iek a n ą , z ie lon ą  n atk ą  p ie ­
truszki. P o d a je  s ię  z  su rów k ą  z  k iszo n ej ka­
p u sty  lub z  z ie lo n ą  sa ła tą , (f)

s z c z u r y ,  m y s z y ,  p c h ł y
SZCZURY. N iep od p isan a  C zyteln iczka  p isz e!  

M ieszkam  na parterze. Z fron tu  jest d u ży  
sk lep , a da lej sk ła d y . W n o cy  s ły sza ła m  s tą ­
pania szczu ró w  po m ojej izb ie . B oję  s ię .  N ie  
śp ię. N a irzec ią  noc n a tłu k łam  d robn iutk o  
szk lą , zm iesza ła m  z resztk am i z ob iad u , o b ­
lałam  słon in ą  i zrob iłam  10 m ałych  g a łe k .  
W ieczorem  rozłoży łam  je  pod stó ł, pod łóżk o , 
pod okno. R ano n ie  b y ło  a n i jed n ej ga łk i i  od 
tej pory m ia łam  sp o k ó j” .

Jeśli szczu rów  n ie  m a d u żo , m ożn e je  p r z e ­
p łoszyć, rozk ładając su ch e  z ie le  ru ty . B ojow e  
koty  rów nież daja radę szczurom . Z organ izo­
w aną w a lk ę  ze  szczuram i p rzep row ad za  s ię  
zw ykle  m asow o , w  całej m ie jsc o w o śc i je d n o ­
cześn ie  (zw yk le  rozk ładając tzw . ceb u lę  m or­
ską lub in n e, sp e cja ln e  tru cizn y).

MYSZY. E lżbieta G. p isze , że odkąd rozk łada  
po m ieszk an iu  pęki m ię ty  i d zik iego  ru m ian k u
— m y szy  ju ż je j n ie  d ok u czają . Tak n ie  lub ią  
zapachu  ty c h  z ió ł, że naw et jak je  ju ż p osp rzą ­
ta I u su n ie  — m y sz y  n ie  W racają.

Stosując św ietn ą  tru tk ę  na m y sz y , znaną  
„czerw oną p szen icę4’, trzeba bardzo u w ażać, bo  
jest ona trująca i dla zw ierząt i lud zi. Roz­
sy p y w a ć  je j n ie w ie le , po k ilka  ziaren , n ie  d o ­
tyk ając  ich  rękam i. Z am k n ąć p om ieszczen ie , 
gdzie je st p szen ica . R ano resz tk i jej w y m ie ś ć  
i w rzu cić  w  o g ień . Bardzo u w ażać , b y  d z iec i, 
a tak że drób n ie z etk n ą ł s ię  z  tą zatrutą  p sz e ­
nicą.

G dy już m y szy  są w y lr u te  i ziaren  n ie  z b ie ­
rają, w te d y  p rzeg ląd n ąć w sz y s tk ie  szp ary  w  
podłodze, przy ścian ach , za tk ać  je llu cz o n y m  
szk łem , zastaw ić k aw ałk iem  szy b k i i staran n ie  
zacem en to w a ć.

PCHŁY. ,.c  n robić na p lagę pcheł, które op a­
n o w a ły  m ój *lnm — pyta C zyteln iczka z A le k ­
san d row a. S la su ję  a z o tu x , co d z ie n n ie  śc ieram

pod łogę, trzep ie p ośc ie l — w sz y s tk o  b ez sk u t­
k u ” . N ie  p isze ty lk o  skąd sie  te p ch ły  w z ię ­
ły?  Z w yk le  p rzen osi je  p ies lub k o t i p raw d ę  
m ów iąc  — p ch ły  s ię  n a jch ętn ie j tych  sw o ich  
ży w ic ie li trzym ają. AJe jak  ich  zabraknie , 
p ch ły  zagn ieżdżają  s ię  w  m ieszk an iu , tu  s ię  
rozm nażają  i atak ują  łudzi. P ch ły  sk ład ają  ja ­
jeczk a  w p iasku , w  szp arach  pod łogi, w  kurzu  
i brudzie. O dkażan ie m ieszk a n ia  n a w e t n a j­
d o k ła d n ie jsze , n ie w ie le  da, je ś li n ie odk azi 
s ię  rów n ocześn ie  in n ych  p o m ieszczeń , gdzie  
pch ły  m ogą s ię  m n ożyć . Np. w bu dzie  psa. 
W p iask u  k o lo  budy, w słom ie  w  b u d zie  lub  
w s ło m ie  starych  s ien n ik ó w  itp . P sa trzeb a  
w y k ą p a ć , budę z la ć  w rzącą w o d ą , s ło m ę  sp a ­
lić, p ia sek  zlać  w odą z  li zo lem , w y m ieść  1 
zm ien ić  na  n o w y , czysty*

W m ieszk a n iu  co parę dni p ow tarzać  odk a­
żan ie , bo n ow e o w ad y  m ogły  s ie  w y ją c  z  ja ­
jeczek . Szpary w p od łogach  z lew ać  w rzątk iem  
lub gorącą wodą z octem , lub  p ły n n y m  azo -  
io x e m .

PIÓROJADY. „S ta ła  Czy te in  i c zk a’1 za u w a ży ła ,  
że w  zesz ło ro czn y m  k a cz y m  pierzu  z a lęg ły  s ię  
maln g a sien iczk i. W praw dzie je  w yb rała , a le  
chyba n ie  w sz y s tk ie ;  co robić — sp a lić  p ie ­
rze?” — pyta. W ystarczy  w ło ż y ć  p ierze  do  
szczeln ej torb y  z  fo lii i dobrze p rzesy p a ć  azo- 
to k sem  w proszk u , tr itoxem  lub in n y m  środ­
k iem  ow ad ob ójczym . Z o sta w ić , szcz e ln ie  zam ­
kn ięte  w fo lii na k ilk an aście  dni. P rzez  ten  
czas zginą i te p iórojad y , k tóre  w y lę g a ły b y  s ię  
z ja jeczek .

P otem  p rzerzu cić  p ie rze  do  w orka z  g azy  
(np. op atru n k ow ej) i bardzo d o k ła d n ie  w y -  
trzepać, aby" u su n ą ć  azotox  i  m a rtw e  sz k o d n i­
ki. W y w ie trzy ć  na m rozie  — przez d łu ższy  
czas i używ ać, jak św ieże  i rayste .

{DOROTA)
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r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

Pani Wl. Kucharska ze Świdnicy

Spraw a przedstaw iona w  liście m a charak­
ter specjalny: n.ie nadaje się do om awiania w 
tej rubryce. Przekazujem y ją  do Prezydium  
Rady Kościoła Polskokatolickiego i s tąd  na­
dejdzie odpowiedź. Dziękujemy za życzenia i 
pozdrowienia. Pozdraw iam y wzajem nie.

Pani Olga Baczyńska z Krakow a

Podziwiamy Pani erudycję b ib lijną i  silę 
przekonań. Przydługi list wcale nas n ie  znie­
cierpliwił, ponieważ pisze Pani kulturaln ie
i rzeczowo. Porusza Pani wiele tematów, 
które już kilkakrotnie były na tym  m iej­
scu omawiane. Niem niej postaram y się po­
święcić im  jeszcze trochę uwagi.

Nie zgadzamy się, że cale Pismo św., „pi­
sane jest w  podobieństwach, przypowieściach
i  zaw iera 7 m yśli: doktryny, proroctwa, ty­
py, historie, napom nienia, przykazania i  po­
dobieństw a”. Zresztą w  tym  stw ierdzeniu 
widzimy sprzeczności. Z jednej strony mówi 
Pani tylko o „podobieństwach" i ..przypo­
w ieściach”, a z drugiej — o „doktrynie, p ro­
roctwach, typach, historiach” itd. Sądzimy, 
że wystarczyłoby powiedzieć o „doktrynie”, 
gdyż w  tym  słowie mieszczą się wszystkie 
pojęcia zw iązane z nauką w iary względnie 
z Objawieniem. Wobec tego liczba 7 jest 
w  tym  wypadku dobrana sztucznie. N ietru­
dno zauważyć, że do tej liczby m a Pani 
specjalne zamiłowanie. Pod koniec listu czy­
tam y: „A przecież tylko Apostołowie m ieli
7 urzędowych przyw ilejów : pełnomocnicy, 
nieomylni, natchnieni, moc związywania, 
moc rozw iązyw ania, udzielania darów , czy­
nienia cudów". Powołuje się Pani na Pismo 
św., a  przecież nigdzie w Biblii nie m a. tych 
siedm iu .^przywilejów"’ tak  uszeregowanych. 
Myśmy ich naliczyli siedemset siedemdziesiąt 
siedem, ale ich nie próbujem y wyliczyć, a 
poza tym  mieszczą się one w  jednym  „przy­
w ile ju” apostolskości, względnie w trzech 
funkcjach apostolskich: w  nauczaniu, w  kie­
rowaniu i  w  udzielaniu sakram entów  św., 
których nie m a w wyliczonych przez Panią 
„przywilejach”.

Jeżeli Jezus Chrystus m iał objawiać ludz­
kości prawdę o Bogu. nie mógł do ludzi 
mówić specjalnie tak, aby go nie zrozumieli. 
Wobec tego inaczej niż chce Pani, należy 
tłum aczyć teksfty Luk. 8, 4—10 oraz Mat. 22. 
1—14; 25, 1—13 i 28, 44. Ani Chrystusa, ani 
Boga O jca nie możemy brać za złośliwców.

ZAWIADAMIAMY!

Jest do nabycia we wszystkich kio­
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO­
LICKI na rok 1969.
Cena Kalendarza zł 15.—

którzy m ają  uciechę z cudzej bezradności, 
czy niewiedzy. Pismo św. p isali H ebrajczy­
cy, więc w celu zrozum ienia ich wypowie­
dzi, należy poznać n ie tylko ich język ale 
również ku ltu rę  1 życie społeczne oraz m en­
talność czyli sposób m yślenia. Hebrajczycy 
czynili Boga odpowiedzialnym za wszystko, 
co się działo, a więc również za zatw ardzia­
łość serc ludzkich. Rozumowali tak : Jeżeli 
Bóg jest wszechmocny, może złamać opór 
człowieka. Skoro tego nie czyni, widocznie 
chce tego oporu. W rzeczywistości jednak 
wszechmoc Boża n ie łam ie nigdy ludzkiej 
woli. Bóg nie chce niewolników  ani m ane­
kinów, czy pajaców. Radość spraw ia mu swo­
bodny ak t dobrej woli. Jeżeli jednak  nie 
wszyscy ludzie m ają dobrą wolę, w inę po­
noszą ludzie (tylko), a n ie  Bóg. On. tylko 
nie przeszkadza robić źle. Opór staw iany 
Chrystusowi przez faryzeuszów nie pocho­
dził od Chrystusa, lecz od faryzeuszów. Rola 
Boga była tu b ierna a nie czynna. Z atw ar­
działość serca jest złem. a  Bóg nie może 
czynić źle. nie może grzeszyć — chociaż jest 
wszechmocny. Tak też należy w yjaśniać w y­
powiedź Chrystusa: „Dlatego mówię do nich 
w przypowieściach, że otw artym i oczami nie 
widzą i otw artym i uszami nie słyszą ani nie 
rozum ieją”.

Inne problem y omówimy w następnych 
num erach. N a razie  dziękujem y za pozdro­
w ienia i w zajem nie pozdrawiamy.

Sługa Boży z Wrocławia

Nigdy nie ..zwalczaliśmy papieża” i nadal 
tego robić nie będziemy. Darem ny wiec do­
ping w rodzaju: „Śmiało idźcie do ataku... 
O tw ierajcie ludziom oczy i piszcie, jak  nale­
ży. Nie zaw ijać w baw elne”. — To jakieś 
nieporozumienie. Papież jako biskup i 
zwierzchnik wielkiego Kościoła rzymskoka­
tolickiego zasługuje na szacunek. Nie uznają 
tego tylko anarchiści. Natom iast całkiem in ­
ną rzeczą jest polemika tecilogiczna na te­
m at: „Wierzyć, czy nie wierzyć w jurysdyk­
cyjny prym at i nieomylność papieża?” Nie 
robim y wymówek rzymskokatolikom. że chcą 
w to wierzyć, ale przedstaw iam y swoje teo­
logiczne racje  dlaczego nigdy w to nie uw ie­
rzymy. Nie o a tak  tu chodzi, lecz o obronę 
własnych przekonań. Obrona ta musi nosić 
cechy kulturalnej, chrześcijańskiej apologety- 
ki lub dialogu, To nasza zasada, od której 
nie zamierzamy odstąpić. Zrozum ieją nas ci 
chrześcijanie, którzy także w publicystyce 
żywo pam iętają o Chrystusowym  przykaza­
niu miłości. Pozdrawiamy.

Pan Z. Radzikowski z Wrocławia

M orderstw a i nadużycia zdarzały się rów ­
nież w czasach, gdy nas nie^bylo, więc nie 
ma co się posuwać do tragicznych w nios­
ków. Ludzie kradną, m ordują i osztUmj^ 
nie dlatego, że ich wychowała religia, lecz 
dlatego, że się nie dali wychować żadnem u 
wychowawcy.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE” 
Warszawa, uł. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . zł 15.—

Stosunki polsko-watykańskie

zl 12.—

Historia papiestwa tom I . . .zł 35.—

Trzynasty stopień wtajemniczenia zł 5 .-

Piękna nasza Polska cala . . zł 15.—

Sprawa Kościoła narodowego

zł 30.—

Kościoły chrześcijańskie

w walce o p o k ó j .......................... zł 15.—

Pisma Bpa F. Hodura II tomy zł 60.—

Śmierć i zmartwychwstanie . zł 15.—

Gdy mowa o nadużyciu opisanym przez 
„Wieczór W rocław ia” z 15 stycznia 69 r. 
(A rtykuł pt. „Fałszywy arcybiskup stanął 
przed kolegium karno-adm inistracy jnym ”), 
sądzimy, że nadszedł najwyższy, czas, aby 
różni samozwańczy „biskupi” i „księża” nie 
ośmieszali religii. Decyzji kolegium należy 
przyklasnąć i zachęcić inne kolegia w innych 
m iastach do podobnych inicjatyw. Pozdra­
wiamy.

Pani Wacława W. z Częstochowy

Trudno się zorientować, o co Pani chodzi. 
Prosim y pisać mniej, lecz jasno. P rzyjm o­
w anie Komunii Sw. pod dwiema postacia­
mi je st tak  samo „rozsądne” jak  pod jedną 
postacią. Należy pam iętać, że Kościół rzym ­
skokatolicki wprow adził dopiero w X III 
w ieku kom unikow anie pod jedną postacią 
tylko ze względów praktycznych, pozabiblij- 
nych i pozareligijnych. Celibat duchow ień­
stw a tenże Kościół w prowadził w  XI w ieku 
również ze względów praktycznych, ludz­
kich, a nie religijnych. Pozdrawiamy.
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60 lat GOPR u

Tatry — Dolina Strążyska (fat. Fdmund Radochl

W  roku bieżącym członkowie Górskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, 

obchodzą jubileusz 60-Iecia istnienia tej or­
ganizacji. 29 listopada 1909 r. powstało Ta­
trzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
jako organizacja społeczna, stawiająca sobie 
za główny cel i zadanie niesienie pomocy 
oraz ratunku zagubionym wśród niebotycz­
nych turni ludziom, których zdrowie, czy ży­
cie znalazło się w niebezpieczeństwie.

Jubileusz organizacji, skupiającej ludzi 
mężnych i uczynnych, zainaugurowała 60 
rocznica śmierci kompozytora i muzyka Mie­
czysława Karłowicza.

8 lutego 1909 r. zginął pod Małym Koś­
cielcem przysypany lawiną ten młody uta­
lentowany muzyk. Był on nie tylko wielbi-

Dla amatorów hlalrgo ualrAsIwa PTTK 
prowadzi szkołbi narciarskie

( fo t .  H . B i e l k o w s k i )

cielem urzekających grozą przyrody Tatr, ale 
świetnym  narciarzem i turystą. Jego śmierć 
przyśpieszyła utworzenie tatrzańskiego pogo­
towia ratunkowego, którego pierwszym na­
czelnikiem został Mariusz Zaruski, generał i 
żeglarz, społecznik i równie co Karłowicz 
wielki miłośnik Tatr. Pierwszym ratowni­
kiem był zakopiańczyk, czołowa postać ów ­
czesnego świata góralskiego, Klimek Bachle­
da. Złożył on na ręce naczelnika taką oto 
prostą przysięgę: „Ja niżej podpisany Kle­
mens Bachleda w  obecności naczelnika stra­
ży ratunkowej Mariusza Zaruskiego oraz 
świadka Władysława Jauowicza dobrowolnie 
przyrzekam pod słowem honoru, że póki 
zdrów jestem na każde wezwanie naczelnika 
lub jego zastępcy — bez względu na porę 
roku, dnia i  stan pogody — stawię się w  oz­
naczonym miejscu i  godzinie, odpowiednio 
na wyprawę zaopatrzony i  udam się w góry 
według marszruty i wskazań naczelnika lub 
jego zastępcy w  celu poszukiwań zaginione­
go i niesienia mu pomocy. Postanowienie 
statutu pogotowia i regulaminu dla członków 
czynnych będę wykonywał ściśle, jak rów­
nież rozkazy naczelnika, jego zastępcy i  kie­
rowników oddziałów: obowiązki swe będę 
pełnił sumiennie i gorliwie, pamiętając, że 
od mego postępowania zależne może być ży­
cie ludzkie. W zupełnej świadomości przyję­
tych na się trudnych obowiązków i  na znak 
dobrej swej woli powyższe przyrzeczenie 
przez podanie ręki naczelnikowi potwier­
dzam.”

Klemens Bachleda, 11.12.1909 rok.

*
Zainteresowanie Tatrami w  owym czasie 

wzrastało. Działalność Tytusa Chałubińskie­
go, Stanisława Witkiewicza, Władysława Of- 
kana, K. Przerwy-Tetmajera i wielu innych 
pisarzy, poetów oraz malarzy, szukających 
wśród uroczej scenerii gór natchnienia do 
swej pracy znalazła wielu naśladowców. Tu­
rystów i urlopowiczów przybywało coraz 
więcej. Coraz więcej też było wypadków i 
śmiertelnych ofiar.

Dziś Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratun­
kowe posiada wielu ofiarnych i  długolet­
nich ratowników a także nowoczesny sprzęt 
ratowniczy.

Zagubiony turysta może więc liczyć na po­
moc ludzi z niebieskim krzyżem nawet w  
najdzikszych i niedostępnych urwiskach...

.?. C h .


